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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „C*»<*“ 

o d  I g o  U w ie tn ia  1 3  3 0

w K rakowie:
rocznie, półrocznie, 

złr. 8 0 . -  złr. IO .—
kwartalnie, 
złr. 5 . —

miesięcznie, 
złr. 2 .

miesięcznie, 
złr. 2*

we Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie,
złr. 2 1 .  złr. IO  5 0 .  złr. 5  2 5 .

Z  przesyłką pocztową w państw ie austryacldem :
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,

zł-. 21.-  złr. 12.-  złr, złr. 2 25.
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W e Lwowie: w Ajencyi „ C ® A S U “  p. A. P i ą t ­
k o w s k i  przy placu Katedralnym pod L. 31.

W  W iedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22.
W  P aryżu : (na całą Francyę, Anglię i Belgię) 

Wny pułkownik Wincenty R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie nrzęda pocztowe w 
kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 
drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego 
miesiąca.

Cena ,',C Z ,% S U “  za granicą ogłoszona jest w ty  
tule każdego numeru.

i ir a k ó w  2 9  m arca .
Od czasu istnienia sejmu galicyjskiego nie 

zdarzył się wypadek większej doniosłości po­
litycznej, jak postawienie wniosków posła Ła- 
wrowskiego i towarzyszy formułujących żąda­
nia Rusinów. Po raz pierwszy jałowe rzec 
można zadania bieżącej chwili, przerwane zo­
stały podniesieniem wyższej idei, domaganiem 
się opartem na abstrakcyjnem pojęciu praw 
człowieka i narodowej wolności. Akt unii Lu­
belskiej będący zaszczytem naszej historyi, 
nie znał kwestyi narodowości, podówczas nie 
stanowiącej politycznego pytania, ale zespalał 
prowincye na zasadach równości i swobody. 
Od epoki tego wielkiego faktu przeszły trzy 
wieki, a zawsze świeci on w historyi jako za­
sługa i chwała Polski.

W trzechsetletnią rocznicę unii lubelskiej 
Rusini postawili swe zasadnicze punkta ugody, 
na zasadzie których pragną porozumienia 
z Polakami w Galicyi, jakby dając poznać, że 
ufają w możność zgodnego załatwienia nowo 
wynikłych sporów, a zarazem stwierdzając, że 
w życiu politycznem nie masz paktów, które- 
by raz na zawsze mogły określać wzajemne 
stosunki. Jakoż w ciągu wieków wyradzają się 
nowe potrzeby i warunki rozwoju, wymagają­
ce uwzględnienia i nie można prostem powo­
łaniem na dawną umowę zaprzeczyć faktowi, 
nie wolno pod karą popełnienia błędu poli­
tycznego i niesprawiedliwości, mierzyć obe­
cnych stosunków jedynie skalą zawartych 
przed wieki traktatów. Gdybyśmy się dzisiaj 
znajdowali w pełni życia państwowego, naten­
czas zmienione stosunki wyrosłe z równou­
prawnienia wszystkich stanów, dałyby się 
załatwić przez odpowiednie dopełnienie w wa­
runkach obustronnie obowiązującej ugody: ale 
nieszczęścia kraju sprawiły, że przemiana sto­
sunków społecznych i politycznego znaczenia 
k las, przypadła w epoce porozbiorowej, że 
idea narodowości podniosła się w chwilach 
największego ucisku i obezwładnienia naszej 
politycznej działalności. Nic więc dziwnego,

że żywioły nowo rozbudzone do życia, nie 
przyjęły za obowiązujące dla siebie dawnych 
umów, że nawet nieufnie a z pewną goryczą 
sądzą przeszłość, czyniąc ją odpowiedzialną za 
niezaspokojenie potrzeb znacznie później zro 
dzonych, a zatem nie mogących wówczas być 
uwzględnionemi. Nic również dziwnego, że 
dążąc zawsze do odbudowania przeszłości, wy­
soko ceniąc czyny wiekopomne ojców naszych, 
nie od razu pojęliśmy różnicę obustronnego 
dzisiaj stanowiska, a odwołując się do aktu 
unii lubelskiej dajemy pozór jakbyśmy przez 
szacunek przeszłości nie chcieli uwzględnić 
nowo wytworzonych stosunków. To też mnie­
mamy, że nie tak wygórowane żądania, lub 
niechęć załatwienia sprawy, ile raczej wzaje­
mne niedowierzanie staje nam na przeszko­
dzie do porozumienia.

Wysokie przypisując znaczenie wnioskom 
posła Ławrowskiego i towarzyszy, nie może­
my przecież w ich załatwieniu widzieć osta­
tecznego ukończenia sprawy ruskiej. Działal­
ność nasza jest zawarta w granicach nader 
szczupłych i nie mających prawno-politycznej 
przeszłości, ni przyszłości, stąd też nie może­
my się wdawać w rozstrzyganie naprawy ugo­
dy aktem unii zawarowanej, ale jedynie cho­
dzić nam winno o stworzenie takich warun­
ków życia, któreby ułatwić mogły w przy­
szłości stosowne do wymagań epoki załatwie­
nie. Nie tyle więc zależy na rozstrzyganiu 
pojęć abstrakcyjnych, co na faktycznem u- 
względnieniu zasad słuszności. Porozumienie 
zasadnicze jakkolwiek wielce pożądane, je­
dnakże w danej chwili zdaje się zbyt trudne, 
gdyż jedni obawiają się zanegowania praw 
historycznych, drudzy zaprzeczenia w przyszło 
ści warunków rozwoju; a stąd, u ostatnich 
szczególniej, wyradza się niechęć do stanow­
czego zobowiązywania. Dowód to jawny nie 
całkowitego zaufania wzajemnego. W obec ta­
kich stosunków należy brać fakta jak są, i 
odpowiadać na nie faktami, żywiąc nadzieję, 
że prawda zasad stwierdzona szczerością czy­
nów, na swą korzyść przeciągnie niedo­
wiarków.

Komisya pojednawcza, jak ją zwiemy, na 
rodowościowa jak ją zwykli nazywać inni 
ukonstytuowała się w sposób bardzo odpo­
wiedni, wymagając do prawności uchwał przy­
najmniej 11 głosów. Najpierw przystąpiono 
do uznania równouprawnienia narodowości ru­
skiej, czem tylko wskazano, że członkowie 
komisyi rozumieją fakta, bo nie wymazuje ani 
nie stwarza się narodowości żadną, uchwałą. 
Druga zaraz kwestya postawiona przez podko­
mitet: „uznania wspólności kraju,“ wywołała 
żwawy spór i wykazała nieufność, o jakiej po­
przednio mówimy. Rzeczywiście bowiem po­
słowie ruscy nie chcąc przyznawać zasady 
nierozdzielności w teoryi, uznali ją samym 
faktem postawienia swych wniosków. Dali om 
przez to dowód, że sprawę swą poczytują za 
domową i jej przychylnego rozstrzygmema po 
nas się spodziewają. Jaśniej to jeszcze wyra­
ził poseł Ławrowski w mowie motywującej 
swoje wnioski, tak iż Rusini postawieniem 
swych żądań w sejmie lwowskim i treścią swo­
ich wymagań, stwierdzili, że merozdzielnosc 
Galicyi w zasadzie przyznają. Wniosek posła 
Kabata pragnął to milczące uznanie zamienić 
na jawny i stanowczo wiążący punkt umowy.

Pomijamy niestosowność sformułowania wnio­
sku posła Kabata, mówiącego o prawno-poli- 
tycznej całości królestw Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, 
skoro kraje w tych granicach objęte nie sta­
nowią żadnej prawno-politycznej całości, gdyż 
nie mają za sobą historycznej przeszłości i są 
utworem tylko prostego faktu, a zatem nie 
mogą stanowić prawnej całości polityczno- 
narodowej; gdyż nie ten wzgląd sądzimy przy­
czynił się do rozejścia się zdań członków skła­
dających komisyę pojednawczą. Wyznajmy 
szczerze, położenie nasze polityczne jest tak 
opłakane, że przymierze z nami nie jest tak 
widocznie zyskowne, aby Rusini chcieli bez 
żadnych z naszej strony czynów, szukać w nas 
jedynego punktu oparcia: wiara w naszę przy­
szłość polityczną, nie stanowi dzisiaj dla Ru­
sinów tak niewątpliwego przekonania, aby dla
niej zawiązywać sobie chcieli możność wyzy­
skania bodaj naszych kłopotów. Jest to zda­
niem naszem błąd w zapatrywaniu na stosun­
ki, ale nie sądzimy, aby się on dał naprawić, 
bez faktycznego z naszej strony dowodu siły 
żywotnej. Dowód taki damy spokojnym po­
glądem w przyszłość, odważnem wzięciem w rę­
kę wszelkich spornych pytań i uwzględnieniem 
wszystkich słusznie stawianych żądań. Jeźli 
zatem komisya w kwestyi teoretycznego uzna­
nia wspólności kraju nie doszła do jedności 
w zapatrywaniu, przestańmy tymczasem na 
faktycznem uznaniu jakiego dowód nam Ru­
sini z łożyli, a stwórzmy taką sytuacyę, aby 
Rusini w nas widzieli godnych sprzymierzeń­
ców. Jak niegdyś ojcowie nasi pod hasłem 
braterstwa i wolności wyrobili nierozerwalną 
całość rzeczypospolitej, tak my ich synowie 
budujmy wspólną przyszłość na zasadach spra­
wiedliwości; a jak oni przejednali wyższością 
czynów niejaki opór niedowierzających i oba­
wiających się pozbycia praw już posiadanych, 
tak my istotnem przejęciem się słusznością, 
pokonamy nieufność nieprzejednanych.

Prenumeratę przyjmują:

jednorazowe um ^  ^  od każd’razoweg^ oglosielda. Wypłata w Krakowie. 

P r e n u m e r a t ę >1

^ zw ^ caryJT  Wroctewiu p w Fraaktocie^ad^Mene
p"SQ.~L. m J e r t  C o m T -  *  Lipsku p. s /n ry k  E n g l r -  *  Wrocławiu pp. Sachse et Comp.

nie ruchów W arszawskich. Obie wersye są rowme 
uzasadnione. Czerwoni oskarżali znowu Czartory- 
szczyznę o konserwatyzm, paktowanie z rządami, 
tamowanie ruchu narodowego i paraliżowanie przy­
gotowań do zbrojnej walki k tóra  m iała ojczyznę 
zbawić na pewno. Dotąd n ik t przecież nieodkrył 
ani jednego ajenta emigracyjnej arystokracyi mię­
dzy tymi co urządzali pierwsze dem onstracye i m ię­
dzy członkami komitetu centralnego. Chyba jen. 
Mierosławski był narzędziem ks. Adama?. Ale tu ­
taj kończy się granica wszelkich przypuszczeń i 
fizycznej niemożebności, a zaczyna sfera wyobra­
źni dziennikarskiej kującej fakta na własny poży­
tek. Świeże fakta zastępować produktami lm agi- 
nacyi — nieco za wcześnie i zapóźno zarazem . 
Lepiej już ograniczać się do kaczek bezpośrednio 
dotyczących bieżącej chwili, trzym ając się natu ral­
nie ogólników i półsłówek.

KOBBSPOHDEHCTA GZASQ.
L w ó w  27 marca.

(F .) Od pewnego czasu Vaterland dużo interesu 
i miejsca poświęca polakom i Polsce. Zachowanie 
się delegacyi galicyjskiej, polityka zagraniczna 
kanclerza, nominacya p. Klaczki, najdrobniejsze 
okoliczności dostarczają mu zarowno tematów do 
wystąpień, które stanowią niekiedy kon trast z pro- 
testacyam i o jego przyjaźni i serdecznych uczu­
ciach dla nas. W ynalazł ów niefortunny panpolo- 
nizm, podkopujący monarchię wraz z panslawi- 
zmem i pangermanizmem. Korespondenci galicyj­
scy i nawet petersburscy tego dziennika, opowia­
dają szeroko o planach i intrygach partyi C zarto­
ryskich, k tó ra  wspólnie z kanclerzem pracuje na 
zgubę A ustry i, drażni i wyzywa R osyę, zawsze 
sta je  na poprzek dobremu porozumieniu z ościen- 
nem mocarstwem. Obrona wschodniej polityki hr. 
Beusta w Unii wywołała ów artykuł: „ tir . Beust 
i Polacy “, na który wiedeński korespondent Czasu 
i Unia dały dostateczną rep likę , w ykazując, że 
w obecnym kierowniku spraw zagranicznych Pola­
cy nie m ają przyczyny upatrywać nieprzyjaciela 
ani fałszywego protektora, a m ają powody widzieć 
w nim męża stanu, zdolnego przeprowadzić wszech­
stronną ugodę z ludami Austryi. Kwestya popie­
rania katolickich interesów państwa, jakkolwiek 
żywotna i ważna, niepozostaje w nierozdzielnym 
związku z reform ą wewnętrznego systematu; była

epoka w której katolicki rząd uciskał narodowości 
ze szkodą istotnych sił monarchii. Vaterland wra­
ca zawsze na to pole, choć nie je s t bynajmniej 
dowiedzionem, czy kanclerz był rzeczywiście mo­
torem  ustaw naruszających prawa sumienia i po­
mimo, że umiarkowany tem peram ent i przeszłość 
kanclerza stanowczo przemawiają przeciwko za­
rzutowi systematycznego antagonizmu względem 
kościoła. O istnieniu i teoryach człoukow przedli- 
tawskiego gabinetu i niemieckiej większości p an a  - 
m entarnej, Vaterland zdaje się zapominać. Go do 
postępowania p. Beusta z emigracyą polską w D re­
źnie, dodać można, że wstęp do Saksonii otwar­
tym był dla każdego bez wyjątku, nawet osobom 
przez policyę austryacką wydalonym z granic pań­
stwa. Do uzyskania karty wolnego pobytu w .Dre­
źnie potrzebne były zwykłe formalności, których 
w niczem nieobostrzono. Kiedy enugracya masam 
ściągnęła do stolicy saskiej, rząd z oględnością 
wysyłał do Francyi i Szwajcaryi ludzi pozbawio­
nych środków egzystencyi, bo w tam tych krajach 
udzielano wychodźcom wsparcie rządow e, ktorego 
Izby saskie znane z drażliwej kieszeni odmówiłyby 
na pewno. Kto wreszcie osobistej opieki m inistra 
spraw wewnętrznych zażądał, ten podobno nigdy 
odmowy nie zaznał. Są to  fakta czerpane z o- 
brych źródeł i naocznem przekonaniem są stw ier­
dzone. Wiadome są również bezskuteczne zachody 
legacyi rosyjskiej, k tóra używała wszelkich sposo­
bów, by rząd saski skłonić do wydalenia ep masse 
wszystkich Polaków nieopatrzonych w legalne do- 
kumenta. Rządy hr. Thuna nie najlepsze wspomnie­
nie zostawiły po sobie we Lwowie i w Galicyi. 
Ogólny stan rzeczy pod wielu względami od czasu 
Belcrediego poprawił się bezwątpienia; już samo 
wprowadzenie polskiego języka do urzędów i szkol 
je s t ogromnym postępem, usunięciem jednego z n- 
larów system atu germ anizacyi, od tylu la t kraj 
przygniatającego. Gołosłowny zarzut łatwowierności 
polaków i krępowania się do frazesów i kursu ją­
cych pogadanek, wymaga poparcia faktam i, jeżeli 
na nim buduje się cały gmach twierdzeń i dowodów.

O zabiegach ajentów partyi Czartoryskich, k tó ­
rzy mają rozwijać w Galicyi niesłychaną czynność 
i faktycznie* odbierać wskazówki z Reichskanzlei, 
jak i o szerokich planach tego stronnictwa, tu  na 
miejscu nikt, prócz korespondentów Vaterlanda , 
nie nie wie dotąd. O zamiarze utworzenia „depar­
tam entu spraw polskich" dowiadujemy się dopiero 
Z Vaterlandu i czekamy potwierdzenia tej wiado­
mości w Wiener Ztg. Przyszłość pokaże też prze­
powiadane rezultaty politycznej mądrości hr. Beu­
sta  i ajentów Czartoryszczyzny, utrzymywanych 
kosztem  dyspozycyjnego funduszu, który nawiasem 
mówiąc musi posiadać przymiot rozmnażania się 
bez granic, kiedy na tyle celów wystarcza.

Tymczasi m o wartości informacyj vaterlandu  
można sądzić z treści najnowszego artykułu „o Emi- 
gracyi polskiej", w n. 82. Znajdujemy tam  stare 
jak  świat powiastki o kandydaturze ks. Adama do 
tronu polskiego, o działalności dyplomatycznej to­
warzystw literackich w Paryżu i Londynie, o prze­
pychu jaki hr. Ksawery Branicki podczas wojny 
krymskiej rozwijał w Konstantynopolu, o Czajkow­
skim i Łapińskim , w końcu jedną wielką nowość, 
ze Czartoryscy najgwałtowniej agitowali przeciwko 
programatowi m argrabiego Wielopolskiego i wywo­
łali powstanie. Petersburgski dyplomata Vaterlandu 
nazywa powstanie r. 63, zapewne na wiarę^ 
tników Griscellićgo, arcydziełem (Kunststuck) Czar­
toryskich. „Ks. Adam, pisze, nie wierzył w dobry 
skutek powstania, które jednak musiało zostać wy- 
wołanem i służyć za illustracyę męczeństwa jego 
rodziny i sparaliżować zbawienny wpływ Wielopol­
skiego na społeczeństwo polskie." — Podobnie 
odzywa się au tor powyższego artykułu: „Stronni­
ctwo Czartoryskich niechciało słyszeć o trauzak- 
cyach lub porozumieniu z Rosyą i wolało nawet 
przez swych ajentów gwałtowny ruch w W arszawie 
wzniecić. Demokraci wzięli zaraz udział w agita- 
cyach, ale powstanie sprowadziło tylko ruinę nie­
zliczonych rodzin, k tóre nadto opłakują zaślepio­
nych synów, poległych na polu bitwy, deportowaj 
nych na Sybir, tułających się na obcej ziemi. 
W szystkiemu tem u winni Czartoryscy. Stoi to czar­
no na białem  w Vaterlandzie. Gdzie indziej także 
czarno na białem  oskarżono jezuitów o podnieca-

ilarszawa 24 marca.

N a Krakowskiem Przedm ieściu niedaleko od sie­
bie, trzy stoją kościoły, które są prawdziwą ozdo­
bą naszego m iasta : B ernardyński, K arm elicki i 
Wizytek. Dziś po zniesieniu zakonów w języku u- 
rzędowym nienazywają się np. po-Bernardyńskim  
kościołem, ale przezwane są imionami Świętych, 

i pod których wezwaniem były budowane. Gazety 
gdy donoszą, że msza odbędzie się w kościele S. 
Jacka, muszą dodać, że kościół ten leży obok pa­
łacu hr. Potockich, bo inaczej publiczność nie wie­
działaby o jakiej świątyni mowa, a o W izytkach 
jako nawet b y ł y c h  wspominać nie wolno. Wno- 
sićby z tego wypadało, że W izytki bardziej są 
niebezpieczne Moskwie, niż wojsko polskie, bo w 
zaproszeniach na pogrzeb wolno dotychczas wspo­
minać, że zm arły był wojskowym b y ł y c h  wojsk 
polskich. Trzy domy, k tóre obok kościoła \ \  izytek 
się znajdują, do nich dawnićj należały i dochody 
z nich W izytki obracały na szkołę dla niezamo­
żnych dziewcząt. Teraz w jednym z nich znajduje 
się gimnazyum, przedtem przy przejściowym sy­
stem atic naukowym niemieckie, obecnie moskiew­
skie, bo według teoryi Moskali r ó ż n o r o d n y c h  
ludności Królestwa jedynym wspólnym językiem 
może być moskiewski.

Po samowolnem przez świecką władzę przem ie­
nieniu parafii, prawa kanoniczne są złam ane, i 
wszystkie ak ta po tćj gwałtem wymożonej przem ia­
nie powstałe, powinnyby być konsekwentnie za nie­
ważne uważane. Chodzą u nas wieści, że w razie 
nieustania ucisku wiary katolickiej pod zaborem 
moskiewskim, Ojciec Święty ma ogłosić kościół 
nasz w stanie misyi, tak  jak  np. w Japonii. W ta ­
kim razie od tych subtelności sumienia bylibyśmy 
zwolnieni. Nie mogąc od nas Moskwa wymódz wy­
rzeczenia się wiary, chciałaby nas przynajmniej po­
woli przyzwyczaić do widoku cerkwi, dla tego to 
starożytne kościoły niby pod pozorem odnawiania, 
obmalowywa na sposób wschodni. Z polecenia n ie­
dorzecznie gorliwego gubernatora warszawskiego 
Mengdena opaćkano różową farbą kościół W izytek 
i odjęto mu przez to cechę starożytności i cały u- 
rok jaki m iała ta  świątynia. Teraz niedawno ob- 
malowano kościół Bernardyński przy zjeździe i 
zamku stojący. Na ładnym  frontonie tego kościoła 
był wyrobiony orzeł rzymski trzym ający wieniec: 
była to tylko ozdoba architektoniczna. Ktoś do • 
niósł namiestnikowi, że to orzeł polski. Dwie ko- 
misye przez nam iestnika wyznaczone, jednozgodnie 
uznały, że to nie był narodowy orzeł. Mimo tego 
zdrapano tego orła, a w miejsce jego wprawiono 
okrągłego ksz ta łtu  obraz. Umieszczanie takich o- 
brazów nad drzwiami kościoła to zwyczaj szyzma- 
tycki. Liche to malowidło przedstawiające Matkę 

I Boską pędzla Murzynowskiego, kupione zostało 
przez nam iestnika, który kazał je  na frontonie u- 
mieścić. Na pam iątkę odnowienia kościoła Bernar­
dynów w r. 1769 na tylnej jego ścianie od Wisły 
był napis: „Restauratum Anno M D CCLXIX- Jak ­
by dla naigrawania sią z przeszłości zdrapano dwa 
środkowe CC i w mi ij3ce nich wsadzono trzy COO, 
to znaczy, że niby kościół restaurowany w 1809 
roku. Je s t to czyn, d o w o d z ą c y  chęci Moskali zatar- 

ic ia  śladów przeszłości, a jeżeli tego nie można, to 
sfałszowania jej. Przy samym wjezdzie z dworca

Część literacko - artystyczna.

I R E N A
czyli

C H R Z E Ś C I A N I E  ZA D O M I C Y A N A
Powieić oryginalna

przez iW. fci.

(Ciąg dalszy) .

rękę, odprowadziła do cubicoli, czyli sypialni, do­
pomogła się rozebrać, i sama prawie uk ładała  na 
w sp a n ia łe , pełne wschodniego przepychu łoże. Na­
w et i wtedy nie oddaliła się jeszcze: wśród czu­
łych pieszczot poprawiła wychowance jedwabne po­
duszki, dolała pachnidła do lampy, k tó ra  z bani 
kryształow ej, na ślicznie rzeźbionym świeczniku 
stojącej, roztaczała światło różowawe i łagodne -  
starannie zasunęła purpurową kotarę, i poty z po 
za niej zazierała na Irenę, aż poki ta  ostatnia, 
nie widząc innego sposobu pozbycia się natrętnej,
nie zaczęła snu udawać.

W tedy Lukrecya wysunęła się cichutko z kom­
n a ty . . .  i z domu.

— Doprawdy, daleko więcej patrzyłaś mi na 
czarownicę idącą zbierać zatru te zioła o świetle 
księżyca, albo śpieszącą na schadzkę ze złemi du­
chami. Ale nie bądź proszę tak  troskliwą o m n ie ... 
ja  się sama dopilnuję: zresztą nie jestem  wcale 
skłonną do zaziębień.

—  Ireno, błagam  cię, pójdź s p a ć ...
— Lukrecyo, błagam cię, daj mi pokój. Dobra­

noc ci po raz drugi.
—  Nie, serce moje. Nie pójdę aż dopóki cię 

zdrową i całą nie ujrzę w łóżku.
Irena zerwała się, prawie bezprzytom na z roz­

drażnienia.
—  Ja k  ty mnie męczysz! krzyknęła.
— To dla twego d o b ra ...
  Idę j uż, abyś mnie tylko uwolniła od swej

obecności! , . , .
Niezachwianie cierpliwa Lukrecya wzięła ją  za

Jednocześnie z Ireną wracali do siebie Flawia,
Domicylla i Maurycy:

Przez uliczkę nazwaną Vicus P a tn tiu s  weszli do 
Vestibulum, czyli przedsionku pod gołem niebem, 
który z tych stron był otoczony samymże budyn­
kiem senatorskiego m ieszkania, a od ulicy całkiem 
stał otworem, bo nawet żadna kolumnada me od­
gradzała go od niej — zdobny zaś był konnym po­
sągiem jednego z dawnych Flawiuszów.

W krótce dały się słyszeć kroki wewnątrz dom u- 
potem szczęk łańcucha — skrzypnięcie rygla i 
rozwarły się ciężkie, szyldkretem wyłożone podwo­
je drzwi wchodowych, ukazując nam zadrze man:, 
nieco postać Ostiariusa co w przyległej swojej ce i 
czatował na powrót państwa. H ałasem  zbudzona 
papuga u progu powitała ich też niebawem wy­
krzykując „Salve“ a pies na straży m ruknął ra -

^°Przeszedłszy przez właściwą sień, gdzie na świe­

cznikach z m armuru, szklanną mozaiką ozdobio­
nych, dopalały się jeszcze lampy o kilku płom y­
kach, —  tudzież przez Atrium  (tj. przez pierwszy 
dziedziniec wewnętrzny), z bijącem sercem zbliżyli 
się do przeciwległej wchodowi komnaty zwanej 
Tablinum, od złożonych tam że archiwów domo­
wych, w której obydwaj Klemensowie rozmawiali 
teraz z najdostojniejszym swym gościem o sprawie 
kościoła: ale drzwi były zam knięte i stłumiony 
tvlko a żwawy dochodził dźwięk gtosow — żadne 
z nich przeto nie śmiało przerwać narady, i po­
czekawszy czas niejaki, przez Fauces czyli boczne 
kurytarzyki, oraz przez 2gi dziedzin iec, Cavum 
Aedium , poszli do sali w bliskim domu Pudenso: 
wym, obróconej na kościół jeszcze za życia tegoż i 
Sgo Piotra, a uważanej odtąd przez chrześcian za
katedrę Rzymu.

W szystko tam  już było przyrządzone do ofiary 
mającej się spełnić przed świtem : prosty stół dre­
wniany, który księciu Apostołów i następcom jego, 
papieżom za o łtarz służył, przykryto obrusem: 
mnóstwo świec woskowych i lamp pełnych naj- 
czystszej oliwy gotowe było zajaśnieć na uczczenie 
przyjścia oblubieńcowego stało  też i krzesło 
pontyfikalne z cedrowego drzewa, przerabianego 
kością słoniową, dar senatora Pudensa dla Piotra 
Sgo i szaty kapłańskie, poszyte staraniem  poboż­
nych wdów, Dyakonesek, i przaśne chleby, sporzą­
dzone w łasną ręką Domicylli: słowem, nie brako­
wało niczego.

U progu, o drzwi oparty, klęczał już  w ubiorze 
akolity szczęśliwy Cyryl; ale choć widno chciał 
był na modlitwie przepędzić całą  tę  pierwszą część 
nocy, sen przemógł dziecięce powieki i główkę na­
chylił. M atka z uśmiechem błogosławiącym przy­

stanęła nad nim chwilę, a potem wyszła do A trium - 
za nią Domicylla i Maurycy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ZE LWOWA.

Przed parą dniami zam kniętą została wystawa 
obrazów A rtura Grotgera, obejmująca prócz dro 
miejszych, mniej interesujących prac artysty, znany 
Krakowianom cykl Lituanii, Napoleona, Wojnę i Ko­
metę. Publiczność lwowska dość zimno i obojętnie 
przyjęła wystawę, choć mało może jest dzieł sztu­
ki do tego stopnia przemawiających do ogółu, za­
równo wyborem przedmiotu i wykonaniem. Kto wie, 
czy haniebne mazaniny w złotych ramach, nie da­
wno przez jakiegoś spekulanta eksponowane, me 
więcej zajęcia wzbudziły. A przecież Grotger ta ­
lentem do wyjątkowych zjawisk należy, k redką zdo 
ła ł  wyrównać Ruisdalowi; jego pejzaże w Widmie 
śmierci i w scenie Przysięgi mogą stanąć śmia­
ło obok arcydzieł m istrza , który efektami ko­
lorytu rozporządzał. Te dwie prace już mu dają 
prawo do niepospolitego w sztuce stanowiska. I  akt 
podobnej obojętności smutnie świadczy o usposo­
bieniu stolicy. Smaku i artystycznego wykształcę 
nia od publiczności tutejszej trudno wymagać, lecz 
wolno żądać odrobinę szlachetnej ciekawości i chęci 
wyrobienia w sobie poczucia p iękna, bez czego 
sztuka narodowa prosperować nie może. l a  oboję­
tność objawia się we wszystkich kierunkach życia 
umysłowego, czyli raczej we wszystkich rzeczach 
inteligencyi, bo życia umysłowego w właściwem 
znaczeniu tu  bardzo maleńko. Ideałem  interesu o­

gólnego są pogadanki Lola Fiu-fiu i niedzielne kro­
niki Dziennika Polskiego; kręgu  tego spryt lwow­
ski nie przekracza i Galicya wióruje mu podobno 
doskonale. Ciekawem byłoby statystyczne porówna­
nie pod tym  względem z Królestwem, które dla 
Galicyan z Chinami się równa. Utrzymują, że ogoł 
prenumeratorów wszystkich dzienników nie docho­
dzi liczby abonentów najbardziej rozpowszechnionej 
Warszawskiej Gazety. Książka wydana we Lwowie 

może rachować na odbyt tylko wtenczas, gdy może 
pójść do Warszawy, inaczej rozchodzi się n iespeł­
na w setce egzemplarzy. I tak we wszystkiem. Bie­
dna W arszaw a, pomimo ucisku, biedy, cenzury i 
najniekorzystniejszych warunków wydaje czterdzie­
ści kilka pism codziennych i peryodycznych, ma 
Towarzystwo dobroczynności ekspensujące krocie, 
pamięta o biednych, opiekuje się nędzą , kupuje 
książki i obrazy, czyta, zajm uje się literaturą , sztu­
ką i krytyką. W szanownym grodzie nadpełtwiań- 
skim ludzie marzli na ulicy, lecz n ik t nie pomy­
ślał o urządzeniu schronień i jakiejkolwiek pomo­
c y .  Szpital dla rekonw alescentów , projektowany 
z prywatnych funduszów w W arszawie, tu  za trzy 
wieki, jeżeli dalej tak  pójdzie, będzie należał do 
rarogów. Dzienniki żyją skandalem i poza koło ka- 
m araderyi nie w yzierają, a pomiędzy kolegami na 
pięście moralne i fizyczne się traktują. Czasem ty l­
ko ogarnie naszą publikę jaka kołowacizna z d a l­
szych stron im portowana, więc kręci się w kółko 
i używszy trochę ruchu , powraca do ulubionej 
drzemki.

A p r o p o s  kołowacizny, ta choroba zaczyna na 
nieszczęście coraz częściej nawiedzać wolne dziel­
nice Rzeczypospolitej. Robaki zagnieździły się w 
mózgach całej koteryi, rozrzuconej po różnych miej-
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kolei petersburskiej do Warszawy, zbudowano cer­
kiew i łaźnię, aby przyjeżdżający z Petersburga, 
widzieli odrazu, że Warszawa to „ruskij gorod."

Doszła do nas wiadomość, że w Wilnie zmarł 
jenerał Wasilej Racz, bułgarskiego pochodzenia 
Moskal, wezwany na historyografa ostatniego po- 
w tania przez t r o c h - p r o g o n n  a w o j e n e r a ł a  
Murawiewa Wieszatiela. Racz ogłosił swoją pracę 
w r. 1866 pt. „Swiedienja o miatieże w siewiero- 
zapadnom kraje.“ Książka ta jest arcydziełem du­
cha moskiewskiego i konsekwentności w barbarzyń­
stwie. Racz miał dane sobie od Murawiewa prawo, 
że mógł przywoływać z więzień zamkniętych iodnich 
wydobywać dane i wiadomości do swojej pracy. 
Coby dał za to np. taki Mommsen, żeby mógł spro­
wadzić do swego gabinetu Syllę i powiedzieć mu: 
„Wyznaj zaraz czemuś abdykował, bo inaczej ka­
żę ci dać knuty.“ Pan Gogel członek komisyi 
śledczej wileńskiej wspomina o tem, żałując, że 
nie miał tak wybornych źródeł, jak Racz. Pan Go­
gel jest autorem bardzo zajmującego i pobudza­
jącego żółć w europejczyku dzieła p. Ł: „Jozafat 
Ohryzko i petersburski rewolucyonny rżond wo 
wremja pośledniawo miatieża“ 2ga edycya.

Wyszła u nas niedawno w tłómaczeniu z fran 
cukiego bardzo dobra książeczka księdza Berseaux 
pt.: „Trzy wielkie kwestye.“ W tytułach rozdzia­
łów są zdania stanowiące zarzut przeciw wierze 
katolickiej, a w samym rozdziale jest zbicie one- 
goż. Muchancw naczelnik o b c y c h  w y z n a ń  wy­
czytawszy tylko tytuły rozdziałów, powodowany 
chęcią strzeżenia w nas czystości wiary ehrześciań- 
skiej i czując się do tego obowiązanym jako nasz 
„Papież", kazał zaaresztować wszystkie egzempla­
rze u Szleifszteina wydawcy.

Dochodzą do nas niektóre numera waszego lwow­
skiego Słowianina, pisma dwakroć podlejszego od 
naszego Dziennika Warszawskiego. W numerze 13 
zauważaliśmy w korespondencyi z Warszawy takie 
wyrażenia: „eraryalne restaneye" (zaległości skar­
bowe), albo „oświadczamy pozytywnie." Są to wy­
rażenia właściwe Galicyanom, nikomu niezrozumia­
łe w Królestwie. Z tego można wnosić, że albo 
gazety te są pisane we Lwowie, albo z Warszawy 
po moskiewsku przez pana Łojkę przesiane a we 
Lwowie przez jakiego c. k. koncepistę przetłóma- 
czone.

Wyczytaliśmy w Dzienniku Warszawskim , że 
pan Sołdraczyński napisał artykuł do Słowianina 
i Dziennik podaje zeń wyjątki. Zadziwiliśmy się 
niepomału zkąd p. Sołdraczyński został współpra­
cownikiem Słowianina. Zajrzawszy do tego osta­
tniego pisma przekonaliśmy się, że Słowianin  bez wie­
dzy p. Sołdraczyńskiego po daje z jego dziełka „O 
ziemi naszej" wyjątki. Dziennik chce nas przeko­
nać, że to musi być dobre pismo ten Słowianin , 
skoro ma takich jak p. Sołdraczyński współpraco­
wników. Czy p. A. Mosbach sam podał do Słowia­
nina swój artykuł, czy może tak z nim postąpio­
no jak z p. Ignacym Sołdraczyńskim ? Na niektó­
rych artykułach podpisuje się Marc. Dł. Czy to nie 
będzie autor dziełka pełnego nienawiści ku kato­
licyzmowi, wyszłego w Lipsku przed kilku laty pt. 
„Polska ze stanowiska chrześciańskiego rozważana."

Bardzo nas tu pociesza broszura Fadiejewa „Zda­
nie o kwestyi Wschodniej." Fadiejew widzi jak na 
dłoni, że wkrótkim czasie Rosya, albo zdobędzie 
Wiedeń i Konstantynopol, albo będzie wyparta za 
Dniepr. Zapewne musicie znać tę broszurę, ale po­
zwólcie, że przytoczę jeden ustęp z nićj, który po- 
winienby być wypisany złotemi literami w sali po­
siedzeń Reichsratu wiedeńskugo. „Dla Austryi spra 
wa polska jest sprawą życia. Jest rzeczą jasną, że 
dzień w którymby nastąpiła serdeczna zgoda mię­
dzy Polakami i Rosyanami, byłby ostatnim dniem 
sławnego „związku dunajskiego." Przed każdym 
austryackim statystą i węgierskim patryotą przed 
stawia się taki dylemat: albo Austrya owładnie 
polską kwestyę i zagrodzi nią siebie od groźnej 
sąsiadki, albo Rosya nią owładnie, a Polska będzie 
nie ścianą, lecz mostem między dwiema masami 
Słowiańszczyzny, wschodnią i zachodnią."

Nie mówi to Fadiejew z przywiązania do Au 
stryi, ale ostrzega, że jak Austrya zrozumie swo­
je stanowisko, wtedy będzie zapóźno dla Rosyi. W 
tym jednym tylko ustępie mówi o „zgodzie" mię­
dzy Polakami i Rosyą. Dziwnie, że tak zdawałoby 
się światły człowiek, chce tego miru razem z mor­
dowaniem, gnieceniem, wywłaszczeniem Polaków. 
Jak inne narody słowiańskie mogą się oddać Ro­
syi, skoro innego losu nie mogłyby od niej do­
znać co Polacy? Co tu mówić o „prawosławnym 
i słowiańskim" świecie; milionom katolików Sło­
wiańskich? Jak Słowian zjednać skoro im się ga­
da o jednym „literaturnym i obszczestwiennym 
języku ?

linie kolei żelaznych. Sprawozdawca komisyi bu­
dżetowej p. Hopfen złożył sprawozdanie o petycyi 
stowarzyszenia urzędników o podwyższenie pensyj; 
zgodnie z wnioskiem komisyi Izba uchwaliła prze­
kazać tę petycyę ministerstwu skarbu do konie­
cznego uwzględnienia. Dep. Dr Klier zdawał spra­
wozdanie co do petycyi krakowskiej rady powia­
towej o odpisanie zapłaconych już poprzednio po­
datków gruntowych, i wniósł, aby takową odstąpić 
rządowi. Dep. Dr W e i g e l  przemawia za petycyą. 
W ostatnich ośmnastu latach zapłacił Kraków o 
pół miliona więcej podatku gruntowego, niż się 
należało. Oto są dobrodziejstwa, jakich używa od 
czasu wcielenia swego do wielkiego mocarstwa. 
Mówca wnosi, aby petycyę przekazać „do uwzglę­
dnienia". Bar. Tinti sprzeciwia się wnioskowi Dra 
Weigla, popiera go zaś dep. Grocholski. W końcu 
wniosek Dra Weigla odrzucono, a przyjęto wniosek 
komisyi.

W Izbie wyższej przyjęto w drugim i trzecim 
odczycie ustawę o poborze podatków i opędzeniu 
kosztów państwowych od Igo kwietnia do końca 
czerwca b. r., oraz wniesiono bardzo wiele petycyj, 
które częścią przydzielono komisyom, częścią rzą­
dowi do uwzględnienia.

— Rada państwa nie zostanie prawdopodobnie 
przed świętami zamkniętą, przynajmniej dotych­
czas nie nadeszło dotyczące postanowienie cesar­
skie. Po świętach obiecuje ministerstwo jeszcze 
przedłużyć sesyę przez dwa tygodnie.

— Izba uiższa ukończyła już jak wiadomo obra­
dy nad budżetem państwa na r. 1870, podajemy 
przeto ogólue cyfry pojedynczych rozdziałów tak, 
jak je Izba uchwaliła.

W iedeń 29 marca. Wczoraj odbyło się (39) 
posiedzenie Izby niższej i wyższej w Radzie pań­
stwa. W Izbie niższej załatwiono kilka mniej wa 
żnych kwestyj, oraz przyjęto w drugim i trzecim 
odczycie ustawę uwalniającą od podatków nowe

Do c h o d y :
Rada m inistrów   348,640 złr.
Ministerstwo spraw wewnę­

trznych .......................................................  122,156
Ministerstwo obrony krajo­

wej i bezpiecz. publ.........................  404,439
wyznań i o-Ministerstwo 

świecenia . . 
Ministerstwo 
Ministerstwo 
Ministerstwo

. . . 52,415
skarbu . . . .  265,072.464
handlu . . . .  13.547,210
rolnictwa . . . .  686,400

Ministerstwo sprawiedliwości . . 191,695
Zapomogi i do tacye......................  8.747,830
Dług państwa (stemple, o-

bligacye, renty)  ......................  6,027,800
Administracya długu państw. . 4,000
Sprzedaż dóbr państwowych . 17.000.000
Likwidacya reszty aktywów 

byłej centralnej kasy państwa . . 2.000,000
Oszczędność z r. 1869 . . . . 3.000.000

Razem 317.1 >5,040 złr. 
W sumie tej zawierają się następujące ważniej­

sze dochody z podatków i opłat rozmaitych:
Podatek gruntowy

„ d o m o w y ...................
„ zarobkowy . . . .
„ dochodowy . . . .
„ spadkowy . . . .

Dochód z egzek. podatkowej 
Odsetki za zwłokę w płace­

niu p o d a tk ó w ...........................
C ł o ........................................
Akcyza od w ódki..................

„ w i n a ...................
„ p i w a ....................
„ mięsa i bydła .
„ cukru.... ................
„ i innych przed­

miotów  
D zierżaw y................................
Egzekucye akcyzow’e . . .
Sól . . ‘...............................
T y t o ń .................. • . • .
S t e m p l e ........................... ....
Taksy i opłaty prawne . .
L o t e r y e ................................
Stemplowanie złota i srebra 
Poczty i telegrafy . . . .  
Własność państwa . . . .

R o z c h  ó d :

Uposażenie dw o ru ..................
Kancelarya cesarska . . . .
Rada państwa .......................
Trybunał państw a..................
Rada m inistrów ......................
Ministerstwo spraw wewnę­

trznych ........................................
Ministerstwo obrony krajowej 

i bezpiecz. publicznego . . . 
Ministerstwo wyznań i o-

ś w ie c e n ia ....................................
Ministerstwo skarbu . . . .  
Ministerstwo handlu . . . .  
Ministerstwo rolnictwa . . 
Ministerstwo sprawiedliwości 
Kontrola rachunkowa . . . 
E m ery tu ry .................. ....

36.486,785 złr, 
17.962,414 

7,659,709 
15.305,771 

7,970 
68,000

200,000
18.467.000 

7.284,300 
3.105,574

16.000,000
3 .460.286
7.810,050

2 .000,000 
3.100,137 
1.640,000 

17.2F 0,116 
45.235,276
11.840.000 
20.185,555 
13.657,998

180,000
846,504

2,063.497

3.650,000 „ 
60,234 „ 

594,598 „ 
26,670 „ 

476,037 „

13.805,690 „

7.252,783 „

6.282,943 „ 
62.169,579 „ 
15.188,548 „ 

2.434,900 „ 
14.974,878 „ 

140,000 „ 
11.326,809 „

Zapomogi i dotacye . . . .  14.971,978 „
Dług państwa    99.877,402 „
Administracya długu państwa 941,323 „
Udział w wydatkach 

w sp ó ln y ch ................  66.471,786 ,L
Razem 320.739,251 złr. 

W rozchodzie tym zawarte są następujące wy­
datki obchodzące Galicyę:

Drogi krajowe w Galicyi . . 781,734 złr.
Budowle wodne w Galicyi . 269,298 „
Wydatki na cele wyznaniowe 

z funduszu religijnego w Galicyi 592,640 „
Wydatki na cele wyznaniowe 

z fund. religijnego w Krakowie 21,680 „
Wydatki na cele wyznaniowe 

ze skarbu państwa dla Galicyi
i K rakow a...................  26,897 „

Na rzecz wyznania ewange-
ic k ie g o ........................ 5,436 „

Wydatki z tytułu patronatu
k o ś c ie ln e g o ......... 6,127 „

Nadzór szkolny . 40,798 „
Kursa pedagogiczne . . . .  56,300 „
Dodatek państwowy do fun­

duszu normalnego szkolnego dla
G a l i c y i ........................ 50,000 „

Dodatek państwowy fdo fun­
duszu normalnego dla Krakowa 24,390 „

Dodatek państwowy do fun­
duszu szkolnego dla Galicyi . 318,507 „

Dodatek państwowy do fun­
duszu szkolnego dla Krakowa 167,059 „

Akademia techniczna we
L w o w ie ............. 29,985 „

Instytut techniczny w K ra­
kowie   21,348 „

Fundacye i dodatki na cele
naukowe   190 „

Dodatek państwowy do fun­
duszów krajowych w Galicyi . 18,750 „

Zaliczka dla kolei czernio-
w ieck ie j.................  1.150,000 „

„ Karola 
Ludwika za przestrzeń Lwów-
Złoczów -B rody...  400,000 „

Nieoprocentowana zaliczka 
dla funduszu indemnizacyjnego 
w Galicyi wschodniej . . . .  1.157,073 „

Nieoprocentowana zaliczka 
dla funduszu indemn. w Galicyi 
z a ch o d n ie j  1.167,927 ■„

Z e s  ta  w i e n i e :
R o z c h ó d .......  320.739,205 złr.
D o c h ó d  ^  317.195,440 złr.

N i e d o b ó r  3.544,214 złr. 
który ma być pokryty przez zaciągnięcie długu
bieżącego.

Ironika miejscowa i zagraniom.
ttiraków 29 marca. Ciąg dalszy składek na od­

budowanie S u k i e n n i c  złożonych od dnia 8 do 27go 
marca b. r.

Za •pośrednictwem p. Apolinarego Hoppena ze 
Swaryczowa złożyli : pp. M. Jankowski 1 złr., A. Hop- 
pen 5 złr., W. Mazarakowa 2 złr., W. Kossakiewicz 
2 złr., K. Wenzel 1 złr., Fr. Stobiecki 1 złr., Niewia­
domski 1 złr., Kremer 1 złr., Dr R. Bysztad... 1 złr., 
Pieńkowski 1 złr., Schindler 1 złr., Bernołak 1 złr., 
Konowalec 50 cent., N. N. 50 cent., Okornicki 1 złr., 
J . Zarzecki 1 złr., E. Kopystyński 50 cent. z przyrze­
czeniem składania przez 5 miesięcy po 50 centów do 
M agistratu w Bolechowie, L. Kmicikiewicz 2 złr., 
K. Janowicz 2 złr., Szerff 2 złr., Rogawski 2 złr., 
Kozik 1 złr., Wądraczek 1 złr., Namaczyński 2 złr., 
Paraskowich 1 złr., Bikales 50 c., Trembicki 1 złr. 
Głodziak 60 cent., Tow. ofieyalistów prywatnych 2 złr. 
J . Hauptman 1 złr., E. Hauptman 50 c., N. Landes 
50 c., S. Blumenthal 50 c., J . Altman 50 c., L. Ho 
rowitz 50 c., S. Slutzker 50 c. S. Gottlieb 50 cent., 
N. N. 50 c., E. Słonecka 2 złr. 40 cent., Wal. Miłtitz 
5 złr.—  razem 51 złr.

Za pośrednictwem X. J. Dlugoszewsk 'ego plebana 
w Grybowie-, pp. K. Brunicki 3 złr., St. Boguński
1 złr., J .  Bobakowski 1 złr., X. Długoszowski 5 złr. 
J . Schwitalik 50 c., St. Januszewicz 50 c., Reklewski
2 złr., Kozarski 1 złr., B. Bzowski 1 złr., Hanasie- 
wicz 50 cent., F. Hosch 3 złr., A. Muszyński 1. złr.
Ed. Zajkowski 2 złr., Scredo  1 złr., X. A. Żądło
1 złr., W. Racięski 1 złr., Łukaszewski 50 c., X. Kar­
piński 1 złr., Stadnicki 3 złr., Lud. D.... 50 c., N. N. 
50 c., K. Cudek 1 złr., F. Głębocki 2 złr., N .N . 50 c., 
Eufrozyna Sucharkiewieżowa 50 c , X. Winc. Grodziecki 
50 cent., Kruzlowa Niźnia dwór 1 złr., W. Łukawska 
1 złr., Kozłowski 1 złr,, L. Majchrowicz 2 złr., A. Ko- 
paczyński 30 cent., Niemczewski 1 złr., J . Dudrewicz 
1 złr., gmina Grybów 3 złr., D. Maciejowski 40 cent. 
J .  Rumieński 1 złr., A. Podgórski 1 złr., J .  Dobrzyń­
ski 2 złr., J . N. 50 c., Dr Zawadziński 50 c., Tara 
sowicz 50 c., J . Nowak 30 c., N.N. 30 c., X. St. Ba' 
niak 1 z łr.—  razem 52 złr. 30 cent.

Za pośrednictwem A. R.\ Zawadzkiego, prezesa 
Rady pow. Tarnopo1skiej: pp. W. Ciepielowski 5 
złr., W. Zawadzki 5 złr., J . Gold 1 złr., A. Studziń­
ski 1 złr., J . Szablej 1 złr., K. Jadowski 1 złr., 
M. Perl 2 złr., J . Gródecki 20 c., M. Missberger 1 złr., 
Schmidt 2 złr., Pohorecki 1 złr., Reszetucha 20 c. 
Roman Brygider 1 złr., J . Korytowski 5 złr., B Ko- 
marnicki 1 złr., D. Piotrowski 1 złr., P. Balant 1 złr., 
T. Łysy 1 złr., Alf. hr. Borkowski 10 złr., N. N.
1 złr., Dr Fleischman 3 złr., Dr F. Bieńkowski 1 złr., 
L. Karnim 1 złr., N. N. 5 złr., L. Chądzyński 1 złr., 
K. Suchodolski 10 złr. St. Międlicki 1 złr., Wojna­
rowski 20 c., W. Wojnarowski 20 c. J .  Kołtunowski 
20 c. J . Garapichowa 5 złr., Dr A. Delinowski 10 złr., 
Jahner 1 złr., E. Rozwadowski 1 złr,, M. Maniewski 
3 złr., M. Czosnowska 5 złr., Rosciszewski 10 złr., 
Fr. Werl 5 złr., J . Słowiński 1 złr., K. Krzysztofo- 
wicz 2 złr., Wł. Marcinkowski 10 złr., Antoni Rogala 
Zawadzki z żoną Ju lją  z Korytowskich złożył 20 złr., 

obowiązał się zapłacić w r. 1871 15 złr i w r. 
1872 15 złr. —  Gotówką złożono przeto 137 złr. 
Switalski z przeworska nadesłał 3 złr.

Za pośrednictwem p . A lfr. Młockiego uzbierano 
we Lwowie 340 złr (a mianowicie: Filia banku an- 
glo-austryackiego we Lwowie 50 złr., Filja austr. 
banku centralnego we Lwowia 100 złr., c k. uprzyw. 
galic. akcyjny bank hipoteczny 50 złr., bank krajowy 
galicyjski 50 złr., Hier. Łcdyński 10 złr., Possinger, 
szef namiestnictwa 5 złr., Mrawincsic 2 złr., K arasiń­
ski 1 złr., Olszewski 1 złr., Strański 1 złr., Podlew- 
ski 2 złr., Tomek 1 złr., Krukiewicz 1 złr., K ukuru- 
dza 1 złr.. Hranatsch 1 złr., Dutczyński 1 złr., Ma­
durowicz 1 złr., Heinrich 1 złr., Ohman 1 złr., Miej­
ski 1 złr., Setti 1 złr., Haiłig 1 złr., Slapa 1 złr., 
Wierzbicki 1 złr., Biernacki 1 z ł r . , Słoński 50 c., 
Eckhard 1 złr., Rozwadowski 1 złr., Blauth 50 c., 
Lustiej 1 złr., IV oddział c. k. namiestn: 1 złr 10 c. 
Decykiewicz 1 złr., I I  Oddział c. k. nam. 1 złr. 10 c., 
V oddział c. k. nam. 1 złr., Bartmański 3 złr., Thullie 
1 złr., Orlecki 1 złr., Mandyczewski 1 złr., I  oddział 
1 złr., Gniewosz 2 złr., Gratzka 20 c., Mosch 1 złr., 
JE . Kaz. hr. Krasicki 5 złr., hr. Russocki 5 złr., Pa- 
jączkowski 5 złr., K. Tchórznicki 5 złr., M. Gnoiński 
5 złr., Rogojski 2 złr., Młocki 8 złr 60. c.

Ogółem więc zebrano w czasie od 8 do 27go Mar­
ca b. r. kwotę 583 złr. 30 cent.

Dodawszy do tego wniesione do 8go Marca r.b. dat­
ki, w ilości 10,411 złr. 42 c. i 121 złr. w oblig. —  
ogół złożonych datków na odbudowę Sukiennic wynosi 
z dniem 27go Marca r .b .  10,994 złr. 72 c. w gotów­
ce i 121 złr. w oblig.

— Teatra amatorskie zagęściły się w Krakowie. Gry­
wają teatr w Towarzystwie „Postęp", grywają po do 
mach prywatnych, w małych kółkach przyjaciół i w 
wielkich salonach. W żadnym jednak domu choćby za 
możnym nie ma stosownych przyrządzeń, dekoracyj, o- 
świetlenia odpowiedniego, a przeto najlepsze nawet od­
danie ról nie wystarcza już dla nas, nieprzywykłych 
nadrabiać wyobraźnią braków scenicznegoysludzenia. Z te­
go powodu jeden z tutejszych domów zaprosił gości 
swoich na widowisko teatralne wczoraj nie do siebie, 
lecz do teatru. Nie było to zatem widowisko publiczne, 
lecz całkiem prywatne, a jako o takiem nie możemy 
zdawać sprawy, jak nie zdawaliśmy jej, chociaż kto Za­
miast u siebie, dał wieczór tańcujący w jakiej sali 
balowej.

—  Podaną w wczorajszej kronice wiadomość o na­
padzie rozbójniczym, dokonanym w piątek w nocy na 
p. Karolu Majzlu, dzierżawcy hotelu pod R óżą, wyja­
śniamy w ten sposób, że lubo rzeczywiście p. Majzeł 
został zaczepiony, jednak napastnicy nie okazali zamiaru 
popełnienia rabunku i całe zajście nosi na sobie zna­
miona raczej zwyczajnej burdy ulicznej, niż gwałtu lub 
zamiaru innej zbrodni.

—  Odbieramy dziś następujący lis t:
Podobny wypadek jaki spotkał p. Majzla temi dniami

na ulicy Floryańskiej, wydarzył się wczoraj wieczorem 
około 8ej na ulicy Łobzowskiej. Ofiarą był góral dru­
ciarz, którego napadł rabuś, zranił i chciał mu pienią 
dze odebrać. Obronił go zaś fiakier, który stojąc przed 
mojem mieszkaniem, na krzyk druciarza, opuściłj|do- 
różkę i odgonił napastnika. Dodać muszę, że ulica Ło­
bzowska o tym czasie jest w ciemnościach pogrążoną 
Wprawdzie oświetlano ją  parę tygodni wcześniej, w sku­
tek mego osobistego wstawienia się o to u p. Prezy­
denta Dra Dietla, lecz zwykle i obecnie ulica Łobzow­
ska najpóźniej ze wszystkich ulic przedmiejskich oświe 
tlaną bywa. Znać, że Margulies przedsiębiorca oświetle 
nia kamfiną, umie sobie radzić w Magistracie, skoro 
ustawiczne podania moje o wcześniejsze oświetlanie sta 
lego skutku nie odnoszą. Za prawdziwość faktu ręczę

Dr Biesiadecki.
—  Przesłano na ręce nasze „od artystów dramaty 

cznycb" 26 rubli na budowę teatru polskiego w Po' 
znaniu.

—  Dowiadujemy się, iż na restauracyę grobów kró 
lewskich na Wawelu wpłynęło do kasy Towarzystwa 
Naukowego 19 talarów zebranych za pośrednictwem 
Dziennika Poznańskiego.

—  W piątek d. 1 kwietnia odbędzie się koncert 
amatorski na korzyść Towarzystwa wzajemnej pomocy 
uczniów Uniwersytetu.

—  Dotychczas bardzo mało osób ogląda plany od­

budowy Sukiennic wystawione na widok publiczny w 
Muzeum Techniczno -  przemysłowem w zabudowaniach 
franciszkańskich, które otwartem jest codziennie od 
godz. 10 do le j i od Bej do 4ej.

—  Od zapisu śp. Gaffenki na ubogich w Krakowie nazna­
czono tytułem podatku przeszło 1600 złr. Podania do 
władz skarbowych i do ministerium, naprzód o uwol­
nienie tego zapisu od opłaty skarbowej, a następnie o 
zmniejszenie takowej, wreszcie o rozłożenie jej na ra ­
ty, nie odniosły należytego skutku, a przeto dopóki z 
procentów od zapisu nie zostanie pokryty podatek spad­
kowy, ubodzy nie będą mogli korzystać z zapisu.

— Oprócz wymienionych już dzieł artystycznych 
przybyły na wystawę sztuk pięknych od 25go marca 
do dzisiaj, następujące:

P. Józefa B o g a c k i e g o  „Ś. Ja n " , kopia z Muril­
la; p. Leona D ę b o w s k i e g o  „Widok w dolinie S trą­
żyska w Tatrach;" p. Józefa S ze r  m en  t  o w s k ie  go  
„Droga do Morskiego Oka" i „Pasowanie na rycerza 
przez dziadunia"; p. Alfreda S c h o u p p e  „Kontrabanda 
w Karpatach", p. C. D y l c z y ń s k i e g o  „R uinyna wzgó­
rzu Akropolis w Atenach"; p. Henryka G r a b i ń s k i e ­
go  „Widok z Połonina* w Karpatach; p. Ksawerego 
P i l l a t e g o  „śniadanie"; i p. W. Ś w i ę c k i  e g o  figu­
ra z terra-cotta.

- Powszechnie uznaną została w naszych czasach 
potrzeba szerzenia pism ludowych, jako głównej dźwi­
gni oświaty, a tem samem moralności i ulepszenia do­
brobytu w klasie włościańskiej. Gdziekolwiek w kraju 
naszym Rady powiatowe szczerze się tem zajęły, ziarno 
niepada na płonną ziemię i lud nabiera coraz bardziej 
chęci do czytania. Wychodzące tu  pismo peryodyczne 
Włościanin najlepszym jest dowodem tego. W okrę­
gach, gdzie Rady powiatowe zaprenumerowawszy pewną 
ilość egzemplarzy, rozdały je gminom, niejeden z wło­
ścian zgłosił się prócz tego na własne imie i koszt o 
prenumeratę. Lecz Rad powiatowych, które Włościa­
nina zaprenumerowały, ograniczona jest liczba, a je ­
dnak pismo to obejmujące rozliczne promienie z ogni­
ska pierwiastkowej oświaty, zasługuje, aby ci co czu­
wają nad szerzeniem się nauki i prostowaniem pojęć u 
ludu, nieodmawiali mu swego poparcia.

—  L w ó w  28go marca.
(</.) W odczytach na fundusz Szajnochy wezmą u- 

dzial prócz wymienionych dawniej pp. T a r n o w s k i e g o ,  
J.  S z u j s k i e g o ,  DrówR. i T. P i ł a t ó w ,  następu­
jący prelegenci: Dr L i s k e ,  Bernard K a l i c k i  i 
Dr Stanisław B u l i k o w s k i .  Z powodu zakazu policyi, 
aby nie załatwiano jak  dotąd interesów giełdowych pod 
golem niebem, co tamowało ruch na ulicy, dał się 
czuć brak gmachu giełdowego. Instytucya giełdowa 
wprawdzie już tu  dawniej istn iała , lecz dla braku u- 
czestników zwiniętą została. Komitet kupców tutejszych 
wzywa do odnowienia tej instytucyi.

—  t § t a r e m i a . * t o  20 marca.
D. 4go b. m. skończyły się wybory członków rady

gminnej i przełożonego. Pomimo mało znaczących za­
biegów, wypływających z osobistych względów, wybory 
wypadły z ogólnem zadowoleniem i przy zgodzie wy­
borców wszystkich wyznań. Rusini najliczniejszy zastęp 
tutejszego mieszczaństwa stanowiący, bardzo licznie 
glosowali na członków wyznania rzymsko-katolickiego 
jak  i na starozakonnych. Burmistrzem jednogłośnie o- 
branym został p. Antoni B u r g h a r d t ,  obywatel miasta, 
piastujący ten urząd już od 15 lat. Na uczczenie tego 
dnia, p. Burghardt oznajmił nowo ukonstytuowanej Ra­
dzie, że na czas swego trzechletniego urzędowania, 
przeznaczone roczne wynagrodzenie 210 zlr. ofiaruje na 
2 stypendya po 70 złr. dla synów mieszczańskich 
z Starego miasta uczęszczających do szkół gimnazyalnych, 
bez różnicy wyznania, a 70 złr. dla biednych podu­
padłych mieszczan. Radni objawili mu podziękowanie za 
ten dar.

— Gazeta Lwoivska w obwieszczeniu urzędowem 
naznacza dni poboru wojskowego tegorocznego w ka­
żdym okręgu rekrutacyjnym. Podajemy takowe bez szcze­
gółowego wyliczania d n i, między któremi wypuszczane 
są dni świąteczne obu wyznań katolickich.

Stryj od 1 do 20 kwietnia.
Dolina od 27 kwietnia do 7 maja.
Kałusz od 9 do 18 maja.
Zydaczów od 27 do 30 kwietnia (do okręgu woj­

skowego 9go).
Bobrka od 2 do 11 maja.
Przemyślany od 13 do 21 maja.
Cieszanów od 2 do 13 kwietnia.
Jarosław od 19 kwietnia do 4 maja.
Jaworów od 6 do 14 maja.
Przemyśl od 16 do 25 maja.
Gródek od 27 kwietnia do 4 maja.
Mościska od 6 do 14 maja.
Chrzanów od 2 do 13 kwietnia.
Kraków (powiat) od 19 do 29 kwietnia.
K r a k ó w  (miasto) od 30 kwietnia do 9 maja.
Brzesko od 2 do 13 kwietnia.
Bochnia od 19 do 26 kwietnia (do okręgu wojsko­

wego 13go).
Wieliczka od 28 kwietnia do 9 maja (do okręgu 

wojskowego 13go).
Zaleszczyki od 4 do 21 kwietnia.
Borszczów od 27 kwietnia do 7 maja.
Tarnopol od 10 do 21 maja.
Skałat od 27 kwietnia do 9 maja.

scach, a ile razy szalony taniec tę garstkę wy­
brańców napadnie, zaraza udziela się i reszcie. 
Ostatnia sprawa teatru poznańskiego była przyczy­
ną długiego paroksyzmu, który jakoś ustaje. Naj- 
zabawniejszem będzie, jeżeli teatr nie przyjdzie do 
skutku i zamrze w zarodzie. Gdy zaś ten projekt, 
jak wiele innych spali na panewce, to wina spa­
dnie na wartogłowów i ich niewczesną gorliwość. 
Zamiast kredką obrachować cyfrę potrzebnych fun­
duszów i z planem zebrania kapitału wystąpić, 
chwycili się agitacyi rozwałkowanej wszelkimi spo­
sobami. Przypomina to ową receptę na robienie 
armat, bierze się dziura i oblewa mosiądzem. Pour 
avoir un civet de lievre, ił faut avoir un lievre, 
utrzymują Francuzi. U nas inaczej. U nas, żeby 
mieć teatr w Poznaniu, trzeba hałasu i ten hałas 
dopiero wolną chwilą się obmuruje. W powstaniu 
mieliśmy dużo fabrykantów dziur do armat i zna 
nej świetności artyleryę narodową. Teraz, odkąd 
teatr poznański został podniesiony do godności 
pierwszorzędnej sprawy narodowej, może go spot­
kać łatwo ten sam los. Szkoda tylko gadaniny.

Miliardy wielkich słów napsuto przy tej okazyi, 
filozofowano nad rzeczą prostą i jasną jak słońce. 
Choć teatr w Poznaniu stanie, Polska się nieod- 
buduje. Dajmy więc pokój tej biednej niewieście. 
Prowincya tak bogata, jak Księstwo, powinna w sto­
licy teatr posiadać, wystawić go o własnych siłach 
i utrzymać bez jałmużny — to jej obowiązek ele­
mentarny. Naturalnie, trzeba pierwej być pewnym, 
że w Poznaniu są ludzie, którzy będą chodzić do 
teatru1, bo grać dla pustych ławek i pompierów 
szkoda czasu i atłasu. Odwołać się do ludzi do­
brej woli dla skompletowania funduszów, rzeczą 
godziwą, byle nie gadać: daj acan, bo jeżeli nie

dasz, toś kawałek zdrajcy! Wołające na puszczy 
głosy adwokatów moralności chowa się także w po­
dobnych razach ad akta i przychodzi do dzienne­
go porządku, dając im wypłakać się i wyjgezyć do 
woli. Puisque ęa leur fait p la is ir!... Niech się roz 
bijają o cienie i wojują z wiatrakami. Wyrzekać na 
teatr, że psuje obyczaje, znaczy tyle co przeklinać 
słońce, bo czasem zanadto dopieka. Nie teatr rodzi 
złe obyczaje, lecz złe obyczaje zrodziły teatr. Niech 
ci panowie raczą się nieco zastanowić, a przyzna­
ją, że mam słuszność. Zresztą nic łatwiejszego ,jak 
zapobiedz szerzeniu zepsucia z desek scenicznych. 
Od tego dyrekeya, nadzór akcyonaryuszów lub ko­
mitetu zbierającego fundusze i sama publiczność.

Kwestya repertoaru jest dziś żywotną dla naszego 
teatru, bo o bycie i przyszłości sceny polskiej stanowi. 
Własnych talentów dramatycznych, zdolnych zasi­
lać repertoar, nie mamy i mieć nie będziemy, do­
póki dyrekeye nie raczą przestać chować się w nie­
dostępne nory, ile razy chodzi o przedstawienie 
płodów rodzimego pochodzenia, oraz przyjąć zwyczaj 
zdrożny, ale potrzebny, płacenia honoraryów sposo­
bem tantyemy. Marny kruszec i wspólność intere­
sów jest ostrogą godną bliższej uwagi, tem więcej, 
że milionerzy za pióro nie chwytają. W dzisiejszych 
okolicznościach trudno zobaczyć autora, który wi­
dział na własne oczy brzęczące owoce swej pracy, 
a jeszcze, jeżeli nie jest osobistym przyjacielem 
rozdawcy łask i faworów, lub nie trzyma w ręku 
pierzatego bicza, najczęściej przeszedłszy drogę 
krzyżową próśb i pokłonów, odchodzi z kwitkiem. 
Arcydzieła deszczem na biórka dyrektorów nie spa­
dają, prawda, lecz złe przyjęcie i perspektywa ko­
sza odstrasza początkujących, z których przy p ra­
cy i zachodzie, kto wie co może wyróść. Pozwalam

sobie dla tego utrzymywać, iż obowiązkiem moral­
nym dyrekcyj teatralnych przyjmować i przedsta­
wiać wszystkie sztuki możliwe, przynajmniej po 
razu. Niech publiczność sądzi i niech autor ma 
sposobność rozpatrzyć się w swoim płodzie; ze 
sceny nauczy się więcej niż z tysiąca najmądrzej­
szych krytyk.

Ubóstwo dramatycznej literatury naszej, wzglę 
dy sztuki i narodowe pr/yzwyczajenie zmuszają 
teatr polski przybrać charakter kosmopolityczny. 
Nadto jedna i ta  sama scena musi uprawiać je­
dnocześnie tragedyę, dramat nowożytny, komedyę, 
melodramat, farsę i różne inne rzeczy. Idzie więc
0 utrzymanie środka, równowagi, o wynalezienie 
przeciętnej między tą  mnogością kierunków i strze­
żenie się wszystkich ostateczności. W końcu szczu­
pła cyfra osób bywających w teatrze nakazuje wiel­
ką rozmaitość afisza. O kilkauastu zaledwie przed­
stawieniach jednej i tej samej sztuki w ciągu roku, 
marzyć wolno. W podobnych warunkach znajdują 
się teatra niemieckie, a Burg wiedeński może słu­
żyć w tyra względzie za doskonałą normę. Taką 
też koleją szła scena krakowska w epoce swej świe­
tności i na ten tor zwracać się zdaje. Lwowska, 
zamiast iść za przykładem koleżanki, wędruje po 
manowcach i schodzi coraz bardziej na grzyby. 
Z kąi czerpie swoją filozofię, nie wiem; jednak ta 
filozofia nie w głowie zwyczajnego człowieka się 
zrodziła.

Wróble na dachach śpiewają już czem jest dla 
aktorów i publiczności tak zwany teatr klasyczny, 
mianowice owa stara , wiecznie młoda trójca. Sha­
kespeare, Szyller i Goethe, oraz główni reprezen­
tanci hiszpańskiego teatru. Kształcą oni artystów
1 słuchaczy zarazem. Scena która siebie szanuje,

scena mająca pretensyę do miana sceny poważnej, 
pod karą samobójstwa powinna choć okruchy tych 
arcydzieł do swego repertoaru przyjąć. Święci garn­
ków nie lepią. Polscy aktorzy są w stanie wyuczyć 
się na rok przynajmniej jednej sztuki tego rzędu dla 
własnej korzyści, w interesie osobistego ukształce- 
nia, żeby umieć myślić, chodzić i mówić.

Codziennym chlebem, filarem afisza jest produk- 
cya francuska, którą Niemcy, mrucząc po cichu, 
żywią się z nami na równi. Tego żadna siła ludz 
ka nie zmieni, bo Francya królową Europy, Paryż 
stolicą świata i naszem słońcem. Nad Sekwaną 
tryska zdrój obfity, ciągle odświeżany, nieporzebra- 
nego bogactwa, złożony z pereł i śmiecia. Cała 
sztuka polega na umiejętnym wyborze i ,  co tru­
dniejsze, dobrem tłómaczeniu, stającem się codzień 
trudniejszem, w miarę jak język francuski kształci 
się w wyłącznym kierunku analizy i odcieni, nie­
podobnych do oddania w mowie tak jędrnej i do 
gruntu syntetycznej jak nasza. Monopol przekładów 
spoczywa w rękach nieszczególnej zręczności, a ko­
nieczny pośpiech dobija reszty i płodzi dziwolągi. 
Sumienna praca mogłaby nawet wpłynąć na ko­
rzyść ojczystego języka, dając mu pewną giętkość
i czyniąc go odpowiedniejszym bieżącym pojęciom. 
Lecz to kwestya podrzędna, gdyż idzie głównie o to, 
jakie sztuki powinny nasz repertoar pomnażać, a ja ­
kie obcemi mu na zawsze pozostać. Do ostatnich 
należą wszystkie łataniny, nieodznaczające się we­
wnętrzną artystyczną wartością i utwory niemające 
styczności z naszemi stosunkami i obyczajami. Na­
tomiast są produkeye oparte na danych wspólnych 
ludzkiej naturze, bez różnicy narodowości, w któ­
rych teudeneya moralna lub interes odkupuje szcze­
góły jaskrawe i zanadto śmiałe sytuacye; są cacka

faktury artystycznie rzeźbione i zadziwiające wy­
kończeniem. Wtenczas niech panienki zostaną w 
domu; teatr nie dla nich umyślnie wynaleziono. 
Przez pruderyę wyrzucić arcydzieła takie, jak : Julie 
lub Frou-frou, byłoby nonsensem. Trzeba tylko po­
stawić grę na wysokości przedmiotu, wyuczać ról 
gruntownie i powtarzać sztukę dopóki artyści mo­
żliwego wykończenia nie dostąpią. Za to me poj­
mę nigdy celu w przedstawieniu n. p. Serafiny, lub 
gdyby przyszło komu do głowy importować do nas: 
Lions et Renards. Szpagat służący do powiązania 
intrygi zużył się nawet w Paryżu. Jezuici fraczko­
wi przestali popłacać w ojczyźnie; my zaś znamy 
te kreacye tylko ze słuchu; iph machinacye oraz 
tendeneye autora dla nas są niezrozumiałe, dadzą 
tylko fałszywe pojęcie o stosunkach obcego społe­
czeństwa. Dalej, Francuzi nadużyli kreacyi kobie­
cych, przesadzając w realizmie doszli do szczy­
tu niekonsekwencyi i psychologicznego fałszu , ale 
usterki w nich osłania genialna rutyna a rty stek , 
akcesorya, Worth i całe stado modniarek. Piękna 
twarzyczka, idealny układ i kilka sukien jeszcze 
idealniejszych muszą podbić widza najbardziej zbun­
towanego założeniem i monstrualnością chrarakteru. 
U nas, taka dama wyczepiżona na modę nadpeł- 
twiańską, staje się podobną do biednej indyczki, 
której psy pióra wydarły. Lepiej nie porywać się 
z motyką na słońce.

Może i ja  porwałem się także z motyką na słoń­
ce, z mojem piórem na estetyczną kronikę. Pro­
sząc o pobłażanie, mam zaszczyt pisać się szano­
wnych państwa najniższym sługą i życzyć im do­
brej nocy i przyjemnych marzeń. H.



CZAS z Środy 30 Marca 1870.

Husiatyn od 11 do 21 maja.
Bochnia od 4 do 12 kwietnia, (do okręgu wojsko­

wego 20go).
Limanowa od 19 do 28 kwietnia.
Nowy Targ od 2 do 10 maja.
Gorlice od 4 do 13 kwietnia.
Grybów od 19 kwietnia do 2 maja.
Nowy Sącz od 4 do 13 maja.
Sniatyń od 4 do 20 kwietnia.
Kossów od 27 kwietnia do 7 maja.
Kołomyja od 9 do 20 maja.
Sokal od 4 do 21 kwietnia.
Bawa od 27 kwietnia do 9 maja.
Żółkiew od 11 do 23 maja.
Lwów (powiat) od 1 do 30 kwietnia.
L w ó w  (miasto) od 2 do 21 maja.
Tarnobrzeg od 4 do 14 kwietnia.
Kolbuszowa od 19 do 29 kwietnia.
Bzeszów od 2 do 14 maja.
Nisko od 4 do 14 kwietnia.
Łańcut od 19 kwietnia do 3 maja.
Krosno od 7 do 21 kwietnia.
Brzozów od 27 kwietnia do 7 maja.
Sanok od 9 do 21 maja.
Lisko od 27 kwietnia do 7 maja.
Bircza oo 9 do 18 maja.
Podhajce od 7 do 21 kwietnia.
Bohatyn od 27 kwietnia do 7 maja.
Brzeżany od 9 do 21 maja.
Tłumacz od 7 do 14 kwietnia.
Buczacz od 19 kwietnia do 4 maja.
Trębowla od 6 do 14 maja. .
Wieliczka od 7 od 12 kwietnia (do okręgu wojsko-

wego 56go).
Myślenice od 14 do 27 kwietnia.
Wadowice od 29 kwietnia do 12 maja.
Żywiec od 20 do 30 kwietnia.
Biała od 2 do 12 maja.
Dąbrowa od 20 do 30 kwietnia.
Mielec od 2 do 10 maja.
Bopczyce od 12 do 19 maja.
Jasio od 4 do 14 kwietnia.
Pilzno od 19 do 27 kwietnia.
Tarnów od 29 kwietnia do 10 maja.
Nadworna od 4 do 14 kwietnia.
Bohorodczany od 19 kwietnia do 4 maja.
Stanisławów od 6 do 19 maja.
Czoitków od 27 kwietnia do 7 maja.
Horodenka od 9 do 18 maja.
Tłumacz od 20 do 27 maja.
Budki od 4 do 12 kwietnia.
Sambor od 14 kwietnia do 5 maja.
Staremiasto od 7 do 14 maja.
Turka od 16 do 25 maja.
Drohobycz od 27 kwietnia do 7 maja.
Zydaczów od 9  do 14 maja (do o k r ę g u  wojsk. 77go). 
Kamionka Strumilowa od 4 do 30 kwietnia.
Złoczów od 3 dó 23 maja.
Brody od 7 kwietnia do 3 maja.
Zbaraż od 6 do 19 maja.
  Niemcy znalazły także swoją Barbarę Ubryk,

wprawdzie nie zakonnicę, lecz osobę zamężną, nie 
przez klasztór, lecz przez męża więzioną. Donoszą 
bowiem z Nordhausen, że niejaki Demme, dawniej pie­
karz, a następnie zostający w służbie kolei żelaznej, 
właściciel domu, który wziął posag za żoną, miał ją 
wywieźć do jakiegoś domu obłąkanych, gdyż od czasu 
do czasu popadała w obłąd. Mijały lata i zapomniano 
o żonie Demmego. Naraz jednak ktoś doniósł policyi, 
że Demme więzi żonę. Bzeczywiście znaleziono wy­
chodzące z jego mieszkania drzwi zamknięte, :< gdy 
je otworzono, straszny przedstawił się widok. Na barłogu 
W nieogrzewanej izbie, której okno bez szyb zabite było 
deskami, leżała kobieta wynędzniała, bez odzieży, w 
jednej tylko koszuli, przy niej dzbanek z wodą nie­
czystą i kawałek skórki chleba, jako jedyny codzienny 
jej pokarm. Powietrze w izbie było tak zabójcze, iż 
urzędnicy nie mogli pozostać w niej długo. Mąż wno­
sił co kilka dni dzbanek wody i kawałek chleba i 
spiesznie drzwi zamykał, a chora prawie już bezwła­
dna nie skarżyła się nawet. Lekarz zaledwie wj dobył 
z niej kilka słów odpowiedzi.

  Zapytano, jaka zachodzi różnica w Szlezwiku
między panowaniem dawniej duóskiem a dzisiejszem 
pruskiem? Za rządów duńskich miano gębę otwartą a 
worek zamknięty; teraz zaś worek otwarty a gębę 
zamkniętą.

— Dnia 28go marca do południa śnieg drobny, po 
południu i wieczór pochmurno. Termometr przeszedł 
od -j~ 2°.7 do 0°.0 B. Barometr prawie bez ruchu; 
o godzinie 6ej rano dnia 29 marca stan jego byl 330-38 
termometru 0°.0 B. Wiatr slaby północno-wschodni.

— We środę dnia 30go marca, Sgo Kwiryna mę­
czennika.

naMoasw

P r. Udając się do księcia odstąpiliście panowie od 
zwyczajów pojedynku.

F o n y i e l l e .  Nieraz widziałem, że tak postępowa­
no, a nie mogłem przewidzieć, że się udajemy do ro­
zbójnika.

Ks. P i o t r .  Pan sam jesteś rozbójnikiem. Wszyscy - 
ście jednacy: początek na ulicy St. Nicaise potem ban­
da Orsiniego, nakoniec napad w Auteil.

P r . Pocoście się panowie uzbrajali.
F onv .  Noszę zawsze pistolet przy sobie; mam ten 

zwyczaj jeszcze od czasu bytności w Ameryce. Nie no­
szę go u siebie w pokoju, ale biorę uf ^ f n , ę r e Przepraszam pana panie prezydencie, zef Łazarski z Jeleśnicy, Adolf Gasz wlaś. dóbr z Bo-
sze wychodząc z domu, “ ńskie przekonanie pozwól mi pan wyłożyć kowa, A. Kinderman kupiec z Berlina, J. Sczasny ku-

czasach w których zabijają ludzi na nlrcachprzy? o-|szanuję P J J ^ P  J .  & sprawca czynu piec z Pragi, Mieczysław Tukalło z Litwy, Wrktor
mocy ołowianych kul na łaskach (casse-tete). Zadzi- moje 
wia mię pytanie p. prezydenta. Gdybym nie mia1 
stoletu nie byłbym tu aby świadczyć o prawdzie.

: , T  " "  ■, , r , m mi a ł  ni-1 bvł wolnv w swoim domu. Powiedziałem sobie gdyby Wohlfart z Zarubiniec, M. Mincer kupiec z Mysłowic,
wia m,ę pytanie p. prezydenta. Gdybym me miał pi | ^ d^jo o zwyczajnego złoczyńcę nie postąpionoby w I Laura S to ińska  właścicielka dóbr z Otfinowa, Leon

P r . Utrzymujesz pan, że list księcia nie był wy-1 HOTEL POLLEBA: A. Noll kupiec z Bremy, J -A-  
zwaniem. ster kuPiec z PraSG S‘ Stern llterat z Wjedma, Bie-

M i l l i e r e .  Byl on obrażający, chcieliśmy żądać za- senfeld kupiec z Bielska, Gross kupiec z Bielska, Raj- 
dośćuczyuienia, zyskując na takiem tlómaczeuiu, żeśmy mund Alscher właśc. dóbr z Czanic, Franciszek Link 
występowali jako strona obrażona, a zatem przy nas z Komarna, hr. Krukowiecka właśc. dóbr z Aksmamc, 
było prawo wyboru broni. A, Sigal kupiec ze Lwowa, Ludwik Oraczewski właśc.

P r. W kraju cywilizowanym nie wywala się drzwi dóbr z Morawicy, B. Smiłowski z Rajczy, G. Obrado- 
domu,' jakeś to pan chciał uczynić; godnem jest poża- wicz kapitan z Sanoka, T. Cinsmajster z Ustronia, 
łowania, iż są ludzie tak mało ufający w sprawiedli- A. Hubner kupiec z Woitsdorfi, A. Kuhn z ueiscn, 
wość władz, że w sposób dziki sami chcą być sę- J. Eichler kupiec z Berlina, Piotr Wierz mows i z o- 
dziami. Nie podobna dostatecznie potępić takiej nie- dola, Teofil Bocheński z Piotrkowic, Władysław lerz-

I bicki z Niegowici, X. kanonik Skrzyński z Galicyi, J0-

P r  Być może, alo po cóżeś pan tam ; poszedł. Dla ten sposób. Zbójca mógł umknąć. Mniemałem , że od- 
czego p. Grousset został przy drzwiach, to nie jest w powiadam uczuciu prawdziwej sprawiedliwości gdyż
 ___  _,„,i u..„i. Izlcczyńca mógł się ukryć i zbrodnia nie byłaby uka-

Strasburger właściciel dóbr z Kongresówki

zwyczaju przy pojedynkach. 
P o n v .  Darujesz pan, rana; dla tego nie przyjmuję udzielonej mi nagany.
Os. Opowiadanie świadka jest kłamliwe od początku (oklaski) Nie chodziło wtedy o sprawiedliwość, ale o

aż do końca, napadł on mój dom, aby( mię zabić 
on winien być na ławie oskarżonych.

P r  Czyś pan nie mógł naciągnąć rewolweru? 
Pony.  Któż to powiedział.

że niechciałeś tego uczynić.
Sw. G r o u s s e t  

mów.)
P r . Pańskie mieszkanie.
G ro  us. Mieszkam u Sej Pelagii.

żbie nie zostajesz u oskarżonego.;

( N a d e s ł a n e : )
Zwraca się uwagę szanownych czytelników na dru­

gostronne ogłoszenie „Filipa From m a  w Wiedniu , 
w dzisiejszym numerze umieszczone.

uS ą * S  H y ®  J*

Depesze telegraficzne

— - . . . . , U I o i iH o l i iu m  28 marca. Sądzą tu, że X
ras. W końcu sądzę, że panowie przysięgli uznają ja- DS1jjn„er zawieszony będzie z Rzymu a divinis, 

| ki stopień prawdy można przywiązywać do słów towa-1 ^  izbie deputowanych rozpoczną się rozpra­
wy nad nadzwyczajnym kredytem  wojskowym i br

policyą.
P r . Czemuś pan szedł uzbrojony do księcia. 
M i l l i ó r e .  Uzbrojony nie byłem. Mam rewolwer da­

rowany mi przez żonę dla osobistego bezpieczeństwa w
i m i n n i n  WvOQ7Alfi I ld u i ł lP .  S1A d o  kS lfiO lB .P r. Więc pan utrzymujesz żeś nie strzelał dla tego, dzień moich imienin. Wreszcie udając się do księcia 

* F J J 'sądziłem, że mi wyznaczy świadków ze swej strony,
(wprowadzony przez dwóch żandar- a zatem że z nim nie będę miał mc do czyniema 
' 1 K s i ą ż ę  P i o t r .  Bron obronną stanowi hełm i ki-

P r . Czyś pan nie krewny, powinowaty, lub w siu - rzysza takich Salmonów i Fonviellów, a zwracam uwa-
*  *  _ I   X  ~ ^ n  l r  i A v u a i i M  n i o a ł  w  V i l  V o  i l n i  n n  X K T U  n a .

G r o u s .  Krewny  nie wiem' jego matka miała dku, że gdybym był uwolniony toby mnie zabił.
. . . i I w r ł l l l  wfi a1 Irł m n aItai a m) 7,0 AVT UP 7 Y

gę, że n i e j a k i  Arnould pisał w kilka dni po wypa- J minister ma głos zabrać.
/Hm -Jo crdvhvm nvł nwnminnv t,onv mnie zabił. J t-». * • _

tylu kochanków, że mógłbym być jego krewnym. M i l l i e r e  (z wielkim spokojem). Zaprzeczam sta-
P r o k u r .  Słowa to są ostatniej nieprzyzwoitości, „owczo powyższym słowom, 

nie tylko dla oskarżonego, którego zawsze trzeba sza- Proszę [pana prezydenta aby pilnować zechciał sza 
nować, ale dla sądu dla którego są zniewagą. Jeśli nowania praw świadka w mojej osobie; m® P°™° * •
świadek nie zaprzestanie tak się wyrażać, będzie miał n i e j a k i  Piotr Bonaparte znieważał mnie, niem a 
wytoczony proces. prawa rzucać mi o e

Gr o u s .  Widocznie nie jestem tu świadkiem alej o-1ci obrażać jego osoby 
skarżonym. Założyłem w Korsyce dziennik Revanche

F a r y *  28 marca. Figaro  twierdzi, że koszta 
procesu wynoszą około sto tysięcy franków. K sią­
żę P io tr wyjechał do Nizzy zostawiwszy 20,000 

~ a; “ T l f r a n k ó w  dla ubogich w Tours, 
pozwolę ud) T o u r s  27 m arca. W procesie księcia P iotra 

  . ’ me m a, 011 Bonapartego prezes sądu zakończył swoją prze­
prawa rzucać mi obelg, podobnie, jak ja me mam cnę- ^  siTeszczającą proces, o godz. 1%  popołudniu.
ni ol)r&Z3i6 jggQ osoby. li-*- * 3   ^  A ma /l m A orrłypll nłlWlPSZ"

P r . Jest on oskarżonym i trzeba przypisać wszystko
Po jednogodzinnej naradzie przysięgłych, obwiesz 
czono o godz. 2 m. 55 orzeczenie przeczące naSKarzouym. ziaiuzyieiu n  ,   . _------------------------------------------------------------------------------ t . .

Inny dziennik redagowany przez niejakie go de la Koc- rozdrażnieniu wynikającemu z tego położeń . wszystkie pytania, w skutek czego książę został
ca ajenta policyi, ogłosił list Piotra Bonapartego obel- M i l l i e r e .  Pojmuję to i w uwolniony. v y
żywy dla mnie. Nie wiedziałem od razu o artykule uchybić szacunkowi do jakiego każdy oskaiżony ma pra T o u r s  2 7 m arca. Sąd przedłożył przysięgłym
księcia Piotra, będąc w Paryżu; zawiadomił mnie o wo. .Wychodząc wyprowadzony przez żandarmów jako trzy pytania: Czy oskarżony dopuścił się skryto-
tem p Tomasi, którego list zabrali mi szpiedzy, któ- obwiniony w sprawie zamieszek, do adwokatów obrony ^  Qa osobie W iktora Noirai czy działał z 
rzy mię przytrzymali. „Muszę być nieobecnym, ale me życzę sobie aby Pa rozmyslu> czy był w konieczności bronienia się?

P r . Używaj pan wyrazów bardziej stosownych. nowie korzystając z tego napadali na me świadectw - p rzySięg-li odpowiedzieli przecząco.
Gr ous .  Nie wiem w czem to może obrażać sąd. Zawiązuje się spór pomiędzy Prokuratorem a adwo- T o u r s  27 m arca wieczór. Strona cywilna do 

Zatem powiem ajenci nie noszący mundurów. Noir zaj- katami o to , żeby świadek pozostał przy dalszej ro- I magała  się dla ojca Noira wynagrodzenia 100,000 
mował się tylko tem, czy dość pięknie wygląda, aby Uprawie. franków. W procesie cywilnym skazany zosta ł ks.
sie udać do księcia. W aptece ludzie mówili: to jeden Sąd przychyla się do zdania adwokatów, aby p. i - 1 p io tr na zapłacenie rodzinie Noirow kosztow pro-

podłych rozbójników, wtedy dopiero zrozumiałem do l i ó r e  pozostał w sali oddzielony od innych świadków I j wynagrodzenia 25,000 franków
  . fi 1 _ i. a AAAM I J _a ~ a Ż A ,»/ł 11 ł* tYl O TY1 1 I W. V     A A MA A MA A I i VI A AA 1 /Ifljakiego poniżenia doszła Prancya przez 18 lat cesar-1 dwoma żardarmami.

P r o k u r .  W obec nowej obelgi, jestem zdania, aby 
odebrać glos świadkowi. Stoi on pod zarzutem, najle­
piej odprowadzić go do więzienia.

G r o u s .  Mam jeszcze inne fakta do zeznania,
Prezydent każe świadka odprowadzić do więzienia.

Z odczytanych zeznań Grousseta pokazuje się że  J   ______   -  âk dniami o pojawieniu się na nowo księgosuszu w sąsie
on jak Fonvielle i Noir wiedzieli o wyzwaniu Roche- I Unich powiatach Królestwa Polskiego w gubernii Kie
forta. Świadek słyszał opowiadanie lekarza Pinela zu- I jeckiej. Na mocy rozporządzenia Namiestnictwa z d. 25 bm. goli po 4 franki za 100 ok _ ta a
pełnie zgodne z opowiadaniem F o n v i e l l a ,  tenże le- zamkniętą zostaje granica ze względu na przepisy kon- K u l i l i a n f y i i O | J o l  28 marca. Miejsce Dauda
karz miał twierdzić, że nieznalazł śladu kontuzyi na tumacyjne między Galicyą a Królestwem Polskiem wzdłuż paszy wysłanego za granicę zajął Mi r a n  bej jako

powiatów Chrzanowskiego, Krakowskiego, Bocheńskiego, I mjnister dróg. Główna stacya m arynarki francu-
Rv.,CcUiotrn Dnbrowskiesm. Mieleckiego i Tarnobrze-1 gkjej w Egipcie ma być przeniesioną do portu Sa­

ida, albowiem wszystkie posyłki do Kochinchiny 
idą przekopem Sueskim.

A tc > u y  27 marca. W całym kraju rozpoczęły

twarzy księcia.
Na tem skończyło się pierwsze posiedzenie sądowe. I Brzeskiego, Dąbrowskiego, Mioleckiego

I skiego,
(Posiedzenie z d. 22 marca.)

. . .  . . . .  a * a.+aa.-aI h r a k ó w  29 marca. Po bardzo znacznym czwart- ______  _
Na początku posiedzenia podniósł Prezydent kowym dowozie zboża na komorę Baran, wczorajszy targ s ;g wyboi-y do rad gm innych. F am ilia  królew ska

co ma oznaczac zeznanie oskarzon go iż tenże podcza ^  ^  ^  ^  ^  ch?tnym J ied £  p(fju trzc m iasto  Syra.
rozmowy ze świadkami pana Grousseta miał P°sta^  I pokupem ; to na; et po cenach wyższych od czwartko- M o w y  J o r k  27 marca. Doniesienia telegra-
energiczną. Książę powiada ze mia ę ę P P , Zakupywali nietylko tamtejsi okoliczni właściciele ficzne z Hawanny mówią, że na wyspie Kubie sto- 
OaIoc aao inir Aiłuwipir którv chce swym wyrazom na- " j"  • j *    . . .  . ________; ______dniesioną al. U M . , M f d  a—
dać znamię 
trzymać rękę.

Następuje dalszy ciąg przesłuchania świadków. L ko 
lei powołano:

P. M i l l i e r e  redaktora odpowiedzialnego M a rse l  
laisy, który podaje szczegóły odebrania listu od księ­
cia Piotra do Bocheforta. Zawiadomił on ostatniego o 
liście i Eochefort wyraził chęć załatwienia pojedynku 
jeszcze tego samego dnia. Prosił on p. Grousseta na 
sekundanta, ale dostał odmowną odpowiedź z 
że p. Grousset oświadczył, że ma własną sprawę

§ p r a w y  l ą d o w e ,

Proces księcia P iotra Bonapartego.
(Posiedzenie z dnia 21 marca.)

(Dokończenie)

Następuje przesłuchanie świadków.
Ko id  o t komisarz policyi w Auteil. Książe opowie­

dział mi wypadek, a raczej spisał go sam. Z konsta­
towałem ślady kul, wziąłem jego rewolwer i edebra- 
łem słowo honoru, że książę nie opuści swego miesz 
kania. O ósmej powróciłem i odprowadziłem go do 
Conciergerie.

L a l m a n d  sekretarz komisarza policyi, opowiada 
fakta znane o trupie Noira — ten świadek powierzył 
zbadanie rany Noira panu Pinel. Świadkowi opowiadał 
zaraz w aptece wypadek p. Fonvielle i tam utrzymy 
wał, że Piotr Bonaparte dał prawą ręką w twarz Wi­
ktorowi Noir zarazem strzelając z lewej ręki.

P r. Jaki czas mógł upłynąć od wypadku do chwili 
w której p. Fonvielle opowiadał panu szczegóły.

L a l m a n d .  Najmniej 3 kwadranse, gdyż potrzeba 
kwadransa aby mię zawiadomić — drugi kwadrans 
zanim przybyłem do apteki, a potem jeszcze słuchałem 
opowiadania p. Grousset. Kiedym się zajął przewiezie 
zieniem zwłok Noira do Neuilly faktor oddał mi re 
wolwer o 6 wystrzałach z oprawą zkości sieniowej, mó 
wiąc, że mu go dał p. Fonvielle przy wyjściu z (domu 
księcia. P. Fonvielle potwierdził to utrzymując, że 
zwykł zawsze chodzić z rewolwerem. Ciało wieźliśmy 
razem z pp. Fonvielle, Grousset i Pinel. Spostrzegłem 
krew u p. Fonvielle na ręku na zapytanie moje tenże 
zeznał, że skaleczył się usiłując naciągnąć rewolwer.

Sw . F o n v i e l l e ,  opowiada powód swego’przyjścia 
do księcia, oraz szczegóły w ogóle znane naszym czy 
telnikom. Fonvielle trzymając się swego zeznania, mó 
wi, że książę lewą ręką dał policzek Noirowi i cofną1 
wszy się dwa do trzech kroków wydobył rewolwer 
strzelił do Noira. Tenże wziął się za pieisi i wyszedł 
Wtedy książę zmierzył do mnie. Szukając broni schro 
nilem się za fotel. Strzeiił książę raz drugi, a ja mie 
rząc doń cofnąłem się. Książę strzelił raz trzeci jesz 
®ze> a j a wybiegłem wołając: zbójca.

f l o r c n c y a  28 marca. Opinione donosi, że 
W. ks. Karol Toskański odmówił przyjęcia tronu 
hiszpańskiego. M a z z i n i  wzywa w liście do drob­
nych powstań i wojny domowy po miastach. Rząd 
zamierza wzmocnić załogi. W Modenie znaleziono 

.p lakaty  republikańskie. M inister S e l l  a zdaje się 
g & r a k ó w  29 marca. Donieśliśmy przed kilku j p0rzucać zam iar sekularyzowania majątków ple-

bańskich.
KSfuna  «?st 27 marca, Izba uchwaliła podatek

( Ciąg dalszy nastąpi.)

gospodarstwo p m m y sl i handel.

żądania Czechów i Polaków. Przewiduje tenże dzien­
nik, że wkrótce potem Peszt stanie się stolicą ca- 
ej Austryi i widzi w takiej przemianie, przy za­

spokojeniu żądań Polaków i Czechów, środek wzmo­
cnienia monarchii i zadowolenia słusznych żądań 
mieszkańców. Pierwszy raz spotykam y w prasie 
rosyjskiej podobne ocenienie tutejszych stosunków, 
i dla tego pozwalamy sobie zwrócić uwagę na ten 
całkiem  nowv pogląd.

Z powodu niewykończenia projektu nowej kou- 
stytucyi francuskiej, senat może dopiero dziś b ę ­
dzie go m iał przedłożony. W edług La France, 
główny charak ter zmiany konstytucyi polega na 
tem, że dotychczas konstytucya podlegała zmianom 
na podstawie senatus-konsultów, a  odtąd ma być 
sta łą  i niezm ienną, a do zmiany jej potrzeba bę­
dzie dopiero głosowania powszechnego za inieya- 
tywą Cesarza. Senat uchwalić ma przeto pozbawie­
nie się władzy konstytuanty, a przyjęcie na siebie 
cechy izby wyższej z atrybucyam i prawodawczemi. 
Artykuł ly  konstytucyi wyznający zasady r. 1789, 
je s t utrzymany; forma rządu , praw a monarchy, 
stanowisko rejencyi zostaje utrzym ane według da­
wniejszych uchwał senackich; a w łączony je s t no­
wy artykuł o prawach domniemanych księcia Na­
poleona do korony, jak to oznaczył dekret organi­
czny z r. 1852. Uchwały senackie o liście cywilnej 
teraźniejszego Cesarza są  utrzymane, a dopiero 
za wstąpieniem na tron jego następcy, lista  cy­
wilna będzie wotowaną jak  budżet. Nowa konsty­
tucya zawiera przepisy na przypadek śmierci Ce­
sarza bezpotomnej. Dalej nakreśla atrybucye sena­
tu, ciała prawodawczego i rady stanu. Cesarz m ia­
nuje senatorów, nie więcej nad 20 w jednym roku. 
Senat może najwięcej liczyć dwie trzecie części 
głosów ciała prawodawczego. Senat wraz z izbą 
deputowanych i cesarzem dzierży władzę prawo­
dawczą i służy mu jak  i obu innym czynnikom 
prawodawczym prawo inieyatywy; uchwalanie je ­
dnak podatków należy wyłącznie do izby deputo­
wanych. W razie r o iwiązania ciała prawodawcze­
go, senat pełni czynności wymagane dla biegu spraw 
publicznych.

Izba niższa angielska uchw aliła w p iątek  w 
komitecie ustawę ścieśniającą niektóre swobody w 
Irlandyi, tak  iż trzecie czytanie było tylko for­
malnością. Uchwalono ograniczenie wolności w ra ­
zie niebezpieczeństwa, 330 głosami przeciw 18. Do 
rzędu ścieśnień należy także i p rasa dziennikar-
algi

Memorial dipl. zwraca uwagę na świeży zabór 
przez Rosyę wyspy Sachalin na morzu T arakaj- 
skiem. Moskale wyparli załogę japońską z tej wy­
spy i zajęli kraj w imieniu Cara. N ord  powiada, 
że wszystko to je s t bajeczką, albowiem Sachalin 
należy „od daw na“ do Rosyi, lecz dotychczas nie 
zwracano uwagi na ważność tej wyspy i jej bo­
gactwa mineralne. Oczywiście, że N ord  nie przy­
tacza, odkąd Sachalin należy do Rosyi, lecz z Sa- 
chalinem tak  się stało jak  z krajem Amurskim, 
który wraz z Sachalinem należał do Mandżuryi i 
był lennością chińską. Sachalin zaś był dotąd w po­
łowie północnej m andżurski, w południowej japoń­
ski. W yspa Sachalin należy do największych wysp 
archipelagu Japońskiego.

handlaize a CZono bitwę, której rezu ltat jeszcze nie wiadomy
nawet i obcy kupcy na wywóz do Prus.

Płacono za pszenicę czerwoną od 38 do 40 /„ zip  t  . . Brak miejsca niedozwolił nam dziś umieścić li-
bialą od 40 do 42 zip., żyto od 25 do 26 zip., ję- g^u ze Lwowa zdającego sprawę o zgromadzeniu
czmień od 23 do 25 zip., owies od 14 do 16 zip., judu odbytem tam  w niedzielę za staraniem  Towa-
groch od 26 do 28 zip., wykę od 26 do 27 zip. rzystwa demokratycznego dla uchwalania rezolucyi

    I w sprawie podatku zarobkowego, który poczytywa-
Z powodu święta uroczystego w piątek nie było targu ny j egj. j ako nader uciążliwy. Uchwalono tam re

eta n a i ““ Kleparzu, za to dzisiaj handel zbożowy ożywił się 1 zolucyę: że z uwagi ,  iż uchwalanie i rozkład po-
powodu znacznie, ruch był znaczny, chęć zakupna wielka a to I da.tkóW winny należeć do sejmu; że podatek zarob-
iwe do I pomimo tego, że ceny^podniosly się cokolwiek. Handel zbo-1 kowy n0wo zmieniony dotyka najuboższą klasę

V *  • A lrdopiAm Piotrem Zeznania nowvższe sa żowy ożywia się, a ‘to nietylko u nas, ale i na tar- h udności; że wobec powszechnego przeciążenia kra-
zała wiem  ̂ 7n7tianiami n Grousset Świadek ia- 8acl1 zamiejscowych jak i z a g r a n i c z n y c h ,  gdzie się ceny j u podatkami, nowy podatek zagraża upadkiem go-
zupelme zgo n - * ^   ̂ Arnould do Au I obecnie podnoszą. Dowóz nie był zbyt wielki ale cłięc I Spo d a rs tw a  krajowego,— Zgrom adzenie oświadcza się
te V to Ukąd p r z y b y l i  około 4ej. Zastali przed d o m e m k f ia  widoczna, tak pomiędzy naszymi spekulantami przeciw „stawie o dotyczącym podatku i uchwala 
ten, aoKąa przyoyii u j Sanfon i I Jako też i zamiejscowemi kupcami. wotum nieufności dla delegacyi.
księcia tłum, i zostali zawi o -a lek ńodbudzal Płacono za pszenicę czerwoną od 9 do 10 zlr., psze- p reSse utrzymuje, że posiedzenia Rady państwa

A 7 Nmrorn. Świadek podbudzal ^  ^  od ^  do n  ^  ^  Qd g do ^  ję- docjągną si§ ^o samych świąt, a m inisterium  za-
czmień od 5-50 (do 6, owies od 3-80 do 4-50, koniczynę mjerza jeszcze przedłużyć obrady o parę tygodni
czerwoną od 52 do 5 8 , białą od 65 do 80, wykę od p0 świętach; zdaje się przeto, że ministerium chce
6-50 do 7. T'  J '  ^   "” X{

Samazeuille o wypadku z Noirem. Świadek podbudzal 
tłum do rozwalenia bramy domu, w którym mieszkał 
Książe Piotr dla opanowania jego osoby; ale tłum 
przeważnie z kobiet złożony nietylko słuchać wezwania 
niechcial ale świadka niedopuszczal do bramy. Wtedy 
Milliere spytał się o komisarza, odpowiedziano mu, 
że byl i odjechał. W mniemaniu, że polieya nie ze­
chce interwenjować, świadek wraz z p. Arnould udali 
się do ciała prawodawczego dla zawiadomienia o wy­
padku deputowanego Bocheforta.

P  r. Czy udając się do Auteil byłeś pan uzbrojony ? 
M i l l i e r e .  Miałem rewolwer kieszonkowy o 10 strza­

łach, który noszę dla osobistej obrony od czasów roz­
ruchów z 24 Czerwca.

P r. Udawałeś się pan w misyi pokojowej, czemuż 
pan nie zostawiłeś broni.

M i l l i e r e .  Gdyż według mego rozumienia nie by­
łem uzbrojony. Kewolweru nigdy nie zostawiam.

S t o c l m i a  24go marca.
Pszenica 4-50, żyto 2-94, jęizmień 2-58, owies 1-83, 

groch 3-50, bób 3-—, ziemniaki 80 cent., siano 1-85, 
konicz 2-— , słoma 95 cent., drzewo twarde 11 '—, 
miękie 8 — , mas okowity D — , funt masła 50 cent.

Przyjechali do K rakow a od 28go do 29go marca.
HOTEL SASKI: Bruno Kuhn właściciel dóbr z Ga­

licyi , hr. Franciszek Łubieński właściciel dóbr z Wiel­
kiej Kazimierzy, Wiktor Klobasa z Galicyi, Aleksander 
Deminet z Węgier, Arpad Kubnym właściciel dóbr z 
Węgier.

wraz z R adą państwa przedłużyć swój żywot. 
Dalszy byt gabinetu wiedeńskiego zależy prawdo­
podobnie od polityki gabinetu węgierskiego, który 
ma jak  sądzimy obawę, aby z upadkiem  obecnego 
ministerium cislitawskiego nie zachwiała się budo­
wa dualizmu.

B irź . Wiedom. dają pogląd na znaczenie u s tą ­
pienia Giskry z m inisterstw a, przypisują całe złe 
w Austryi zakorzenionemu i dotychczas przez rząd 
podsycanemu dualizmowi w obrębie pojedyńczych 
królestw, to jest wprost szerzeniu niezgod pomię­
dzy mieszkańcami jednego k raju , jak n. p. podbu­
rzanie Rusinów na Polaków w G alicyi, i oświad 
czają się za t em,  aby rząd  austryacki uwzględnił

K urs papierów i pieniędzy.

K r a k ó w  29 marca. żądają | płacą
Sreb. poi. ft. za 100 zł 110 I 108

„ nowe obr. „ 115 1 113
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr.

95 94
445( 441 j

Ruble ros. za 100 rsr. 150J 150
Talary pr. za 100 tal. 183 J 181 i
Bankn. pr. za 100 złr. 83 j 63
Srebro nowe austr. 131 i 130'
Dukat ważny 
Napoleon d’or

5 89 5 81
9 93 9 83

Półimperyały rosyj. 10 15 10 —
4 g gal. listy zast. bez k. 
3? n n  » » n

77 i
85j

76J
84J
75'Obi. indemniz. z kup. 76j

Akc. k. g. z dyw. bez k. 346 343
„ L. Czer. z całą wpł- 311 j 309

Listy austr. zak. kr. z. 89 35 88 75
„ 6jj ban. rustyk. 91 50 90 50

Listy gal. ban. hipot. 90 35 89 75

W i e d e ń  3s marca.
5g zjed. dług. pań. ban. 61 55 61 40
5? „ „ r  sreb. 71 b 5 71 35
„ Obi. ind. czeskie 95 — 94 —
n „ bukowiń 74 — 73 50
„ „ galicyjs. 74 75 74 35
” " niż. Aust. — — 97 —
„ „ siedmiog. 75 75 75 35

„ węgiers. 80 - 79 50
Pożyczka głod. gal. — — -- -
5g węg. pożycz, kol.

109 -po ) 20 złr. (800 frk.' 109 30

Listy zastawne 
5{J zakł. kred. ausfr.
5$ zakł. kred. austr. 

spłacalne w 33 lat 
J galicyjskie 

58
6§ gal. zakł. kr. włos.

Banku nar. los.
5jj węgier. los.
5 § Domin. pań. 120 fl.
P ożyczk i loteryjne. 

Losy poi. z r. 1839 
, „ A l 854
. » n I860

.  1864
Ił V  Tl
,  Como renty
, Kredytowe
n ks Klary
„ żegl. par. na U.
„ hr. Keglevich
„ miasta Budy
„ Księcia Palfy
„ Rudolfa

ks. Salm 
„ hr. St. Genois
„ hr. Waldstein
„ ks Windischgr.

Akc. bank. i  przem.
Banku anglo-austr.

„ anglo-węgier. 
Zakł. kredyt, austr.

„ n węgier. 
Banku franko-auatr,

żądają płacą
107 50 107 25

90 _ 89 PO
77 — 76 50
85 50 84 50
91 50 91 —

98 97 80
91 — 90 50

137 35 126 75

?35 231
91 75 91 25
98 10 98 —

130 90 120 60
34 — 33 50

163 — 162 50
37 — 36 —

100 — 99 60
18 50 17 50
34 50 33 50
31 50 30 60
16 50 16 __

41 — 40 —

30 50 29 50
33 — 23 —

31 50 20 50

351 350
103 75 103 25
389 30 289 —

93 75 93 25
130 _ 119 50

kraj. galicyjs. 
we Lwowie 

wied. d.obr. pł. 
galic. hipote. 
naród, austr. 
związków, aust, 
dla obr. ogóln.

półn. Ces. Ferd,
, galic. Kar. Lud 
, Koszyc.- Bogum.
i Lwow.-Czern.
, Rudolfa
, Siedmiogrodzk 
, rządowej 
, południowej 
, Pardubickiej 
, Cisańskiej 
, węg. półn -wsch 
„ węg. wschodn. 

Tow. handl. płod. les
Oblig. p ierw szenstw
Kol. pół. czes. po 300 fl 
a wsr. po 5? za 100 fl 
Kol. zachód, czesk. za 
300 fl.w.a. sr. too fl.w.a 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol. Ces. Elib. 5§ za 

100 fl. m. k. 
„ (ar. poi oo fl. w. a.)

płacą

95 -

94 50

94 35

94 76

94 -

94 -

61 — 60 50 Kol. C. El. (Emis. 1S62) 
pół.C. F.ioofl.k.m. 

„ „ ioofl.w.a.
19 — 118 50 „ WSre.59 „ „

104 5ti Kol.gal.K.L.3 0 0 fl.w.a' 
716 — 735 — „ „ wsreb.ioofl.w.a.
124 — 123 50 „ „ Emisya H.
115 50 H 5  — Kol.Lw.Czer.posoofl. 
176 -  175 50 (w sr. 59 za 100 fl.) 
610 — 608 — „ „ „ Emis. II
19 3 50 193 — Loyd. austr. 100 fl.m.k. 
2265 22 0 Tow. prags. przem. żel.

244 -  243 50 po 300 fl.
65 50 65 — Kol. Rudolfa po 300 fl. 

210 50210 — „ (w sr .5 § z a lO O fl
167 — 166 50 Kol.Sied.za 2 0 0 fl.w.a. 
170 50 170 -  Kol. rząd. 500 fr. za'szt. 
399 — 396  — „ „ Emis 1867
243 10 242 90 Kol. poł. 500 fr. szt. 
183 _  183 50 „ Bony 1870-18746§ 
249 £0 248 50 Kol. połud. półn. niem. 
166 60 166 — 59 za 100 fl
98 — 97 75 „ „ w  srebrze 
45 60 44 50

W aluty

Cesarskiej korony 
Dukat na wagę 

odrączkowy 
Napoleondory 
Imperyały rosyjskiempery
[■alary związkowe 

Srebro
Złoto al marco

żądają płacą
91 50 91 35 Fryderyki
90 75 90 50 Luidory
88 50 88 — Suwereny angiel.

105 70 105 50 Pruskie bil. kasowe. 
Srebro, kupony

103 - 102 50
98 25 97 75 l w ó w  26 marca.

84 50 81 25
Akcye kol. gal. b. kup. 5 

„ lwow.-czer.
95 20 94 80 n Bauku hip. gal.
— — -— — Listy z.To. kr. gal. 5»

102 50 102 - Listy zast. bankn hip.

94 50 94 —
Obligi indem. b. kup. 
5 » Pożyczka naród.

93 20 92 90 Dukat holenderski
142 75 142 50 B cesarski
142 20 141 90 Półimperyał rosyjski
123 50 122 2:- Rubel srebr. rosyjski.
349 -

0 4  ty)

348 50 

n i  **n

„ papier. „ 
Talar pruski

01  w
96 - W » r s x .  26 marca. 

Listy zast 1 ser. rub.
V f) 2 ser. „

__ _  — kupon „
—  — —  — Listy likwidacyjne „
5 86 5 855 kupon „
9 89 9 89 Pożyczka r. 1864 „
_ _ __ — „ r. 1866 „
_ —  _ Kolej warsz. wieb. „

121 51 121 25 „ warsz. bydg. „
5 84 | 5 83 „ wars*, teres. ,

żądają płacą
10 35 10 30
10 10 10 —
12 45 12 35

1 8 2 ” 1 81-75
131 50 121 15

245 50 244 —
210 25 209 75
105 — 103 —
85 25 81 75
77 — 76 50
90 25 90 —
74 25 73 80

5 84 5 77
5 88 5 82

10 15 10 -
1 96 1 90
1 51 1 50
1 83j 1 82 J

96 67 94 30
96 72 94 37
_ _ ~ 1  3>
76 89 76 £6
— — 1 271

69 83 (9  83
73 — 72 —

115 - — —

I T i e d e ń  29 marca. Dzienniki dzisiejsze ogła­
szają projekt ustawy o wyborach z konieczności 
(Nothwahlgesetz)  oddany prezydium Izby deputo­
wanych Rady państwa. Na zgromadzeniu klubu le­
wicy skrajnej oświadczył R e c h b a u e r ,  iż wniesie 
rezolucyę swoją w radzie państwa i spodziewa się 
przez to zadowolnić Polaków. Stanowisko odrębne 
Galicyi je s t dla niego kwestyą potęgi. Ewentualnie 
wiążąca się rezolucya hr. S p i e g i  a wzywa rząd, 
aby wniósł przedłożenie o.koncesyach dla Polaków 
i o wyborach bezpośrednich; jeżeli rząd  nie wnie­
sie ustawy o wyborach koniecznych, wtedy on za­
powie przedłożenie ustawy o wyborach bezpo­
średnich.

i e d e ń  29 m arca godz. 4 m. 18 (prywatna). 
Wydział rezolucyjny na wniosek S c h i n d l e r a  
przeszedł nad rezolucyą do porządku dziennego, 
ponieważ żądania rezolucyi niezgodne są z jedno­
ścią monarchii. Rozprawy były burzliwe. K u  r a n ­
d a  i R e c h b a u e r  nazwali postępowanie to nie- 
godnem. Polacy wstrzymali się od głosowania. 
S c h i n d l e r  obrany sprawozdawcą z Izbie.

& z .tu < g -a r t  29 czerwca. Staats Anzeiger f t l r  
Wiirtemberg ogłasza obwieszczenie ministerstwa, 
zapowiadające uszczuplenie stanu formacyi wojska 
liniowego, zmniejszenie liczby rekrutów  i najkrót­
szy jak  tylko być może czas stawiennictwa do służ­
by wojskowej.

ł * a r y  i, 29 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
senatu O l l i v i e r  wniósł projekt senatus konsultu 
i w dłuższym wykładzie objaśniał postanowienia 
jego po większej części już wiadome. Senat uchwa­
lił zbadać projekt senatus - konsultu na piątkowem 
posiedzeniu. W iele dzienników donosi, że Cesarz 
uprosił księcia P i o t r a  Bonapartego, aby na czas 
nieoznaczony wyjechał za granicę.

f r l o r e n c y a  29 marca. N a wczorajszem po­
siedzeniu Izby V i s c o n t i - V e n o s t a  oświadczył z 
powodu rozpraw nad budżetem  spraw zagranicz­
nych, iż rząd obstaje przy swojej polityce trzym a­
nia się na uboczu wobec soboru. Istniejące ustawy 
wystarczają, aby w razie potrzeby obronić instytu- 
cye narodowe. P i s s a v i n i  domaga się zwinięcia 
poselstw w W irtem bergu i Badenie.

K ursa . W iedeń 29 marca godz. 2 m inut 55. 
5%  zjedn. dług państwa bankn. 6P 35 . -  zjed.
d ług państwa w srebrze 71.20 Losy z r. 1860 
98-10— Akcye banku 7 2 5 .—  Akcye kredytowe 
288-70- — Londyn 124'15. — Srebro 12P25. — 
Dukat 5-855/10- — Lombardy 242-90 — Losy z roku 
1864 121-— . — Akcye franko- austryac. 1 1 9 — . — 
Napoleony 9-89. — Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
243-50. —  Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 210-25.— 
Akc. kol. północ. - wschód. 166-25. Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 123-50. —  Akcye banku 
jenerał. 95-— — R enta w srebrze 7 1 - 2 0 —  Oblig. 
indemniz. gal. 74-75 — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 115.— . Akcye anglo-banku 347-—. 
Akcye kol. rządowej 3 9 6 .-  . — Akcye kol. siedm. 
170- . — Akcye kol. Rudolfa 166 75. — Akc. kol. 
Pardubic. 182-50. —  Akcye kol. północ. 225-— .—  
Tramway 204-— . —  Akcye banku budowy 74-50.—  
Akcye kol. wschód. 97.— . — Akcye kol. Alłold. 
175-75. Akcye banku a n g l o - węgierskiego 103-25. 
Usposobienie giełdy: stalsze.

ODPOW IEDZIĄLNT REDAKTOR I WYDAWCA
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4 CZAS z Środy 3 0  Marca 1870

P rzed  zam knięciem  gorzelń
byłoby bardzo korzyatnem, aby Panowie 
właściciele gorzelń nabyli dla siebie lub 
dla swoich urzędników w polskim języku 

wydaną broszurę:

„Nieustające i nieustające, a 
szybkie metody fermentacji/4

aby wielu z nich w przyszłej kampanii 
gorzelnianej przez błędne (*) urządzanie 
i przyrządzanie swych gorzelń, nie byli 
znowu narażeni na mały wydatek spiry­
tusu. W yżej wzmiankowane pismo wraz 
z bezpłatnym dodatkiem: „Dwunastc-gc- 
dzirina ferraentacya," jest po cenie 5 złr. 
we wszystkich księgarniach, jako też w 
udzielającej zawsze m e g o  adresu, A d m iD i-  
stracyi „Czasu" w Krakowie. D o dnia 8 
Kwietnia r. b. odbieram listy na poczcie 
„Skała" (powiat Borszezów) W  powrocie 
do Słotwiny pod Brzeskiem zatrzymam  
się przy końcu Kwietnia kilka dni we 
Lwowie, w hotelu Georga.

(*) W gorzeln i S traszew skiej i w M ikulińcach 
od 12tu lat i 5 m iesięcy  pracu ją  w-ećług m etody 
„ K r a t o c h w i l l - H a m i l t o n "  i p rzekonano  się 
i w tej kam panii gorzelnianej o korzystnym  pod 
każdym  w zględem  w ydatku  sp iry tu su , np. w Stru- 
szow ie, przez 22 god/.in z dodaniem  o pó ł m niej­
szej ilości słodu ( ja k  tu  zw ykle daw ano) o trz y ­
m ywano z w iadra 10 '/,, a  jednocześn ie  ze 160 
funtów  ziem niaków , po strącen iu  słodow anego i 
n iesłodow anego zboża, 12 k w art sp iry tusu . P o ­
d a tek  w ynosi w obydw óch  w ym ienionych g o ­
rzeln iach  ty lk o  10 centów  za garn iec  sp iry tusu  

B liższe szczegóły  o S truszow skiej gorzeln i i 
m o je  zapatryw anie  o najlepszym  czasie trw ania 
ferm entaeyi, znaleźć m ożna w wzmiankowanem 
piśm ie. (470)

Struszów dnia 21 Marca 1870.
August Hamilton.

Obu ieszczenie.
Nr. 1615

P an  Julian Dasiewicz właściciel realno­
ści N. 1 0 3  przy ulicy Łobzowskiej 
wzniósł podanie udzielania pozwolenia 
na wybudowanie oficynki dla założenia 

w tejże fabryki mydła.
W myśl §. 3 5  ustawy przemysłowej z 
dnia 2 9 .  Grudnia 1 8 5 9  r. Magistrat 
wzywa strony interesowane, aby w prze­
ciągu najdalej czterech tygodni zarzut) 
jakie przeciw założeniu tej fabryki mieć 

mogą do Magistratu poda/y.

Z Magistratu kr. gł. M asta
Kraków dnia 17 Marca 1 8 7 0

(531-1-3)

Radikale Heilung und Kraftigung 
der Zeugungsorgane 

durch  den G e b r a u c h  des

Manbarkeits-Extraktes
und  der

V egetabilien-Substanz et Pillen
des (316.-3-12)

lit'. Gross
D urch rich tig en  G ebrauch d ieser Heil- 
m ittel w ird  L eidenden je d e n  A lters ge- 
gen Schw ache de r Geschlecb ts th e ile , ent- 
sp rungen  dnrch  Selbstbefleckung, Aus- 
schw eifung und  A nsteckung , sichere ra- 

d icale H eilung  geboten .
U n ter /.usicherung stren g ster D is­

cretion  zu be/.iehen durch  G r o s s ,  D r. 
d e r  Medizio, der C hirurgie  und G eburts- 
helfer, Wien, Uiirnergasse Nier 

3 , 1 .  Stock, H'ro IS.
Corespondenz in alien Sprachen. 
ordination von 10 bis 3 Uhr. Fllr 

Unbemittelte gratis.

P atien ten  aus d e r P rov inz  senden einen 
ausfiihrlichen B erich t n eb st 5 fl. 0. W. 
ein (am  billigsten  rekom m andirt , wo 

“  ihnen  M edizin und alles N othige zuge- 
sendet w ird.

\

Główna wygrana 200 .000złr.
n a j n i ż s z a  w y g r a n a  1 6 0  z łr .  
D nia 15 k w ie tn ia  1870

odbędzie się wielkie ciągnienie, przez 
rząd założonej i poręczonej c.k. austr. 
Pożyczki państwowej z roku 1864, 

w kwocie 
1 2 9  m i l i o n ó w  9 8 3 . 0 0 0  z ł r .  
Pom iędzy 400.000 wygranami po­
życzki, znajdują się wysokie trafne: 
2 0  po złr. 2 5 0 .0 0 0 ,  1 0  po 2 2 0 .0 0 0 ,  
6 0  po 2 0 0 .0 0 0 ,  81 po 1 5 0 .0 0 0 ,  
2 0  po 5 0 .0 0 0 ,  2 0  po 2 5  0 0 0 ,  1 2 1  
po 2 0 ,0 0 0 ,  9 0  po 1 5 .0 0 0 ,  171  
po 1 0 .0 0 0 ,  3 5 2  po 5 .0 0 0 ,  4 3 2  po 
2 0 0 0 ,  5 0 3  po 1 5 0 0 ,  7 8 3  po 1 .000 ,  
1 3 5 0  po 5 0 0  it.d. i 1 6 0  złr. w.a.
jako najniższa wygrana każdego wy­

ciągniętego losu.
Żadna inna pożyczka loteryjna nie na­
stręcza tyle szansy do wygrania, jak  
ta, i każdemu dana jest sposobność, 

małą wkładką wygrać 200.000 złr. 
Jeden Los z Seryą i numerem wy­
granej, kosztuje 2 złr. 3 Losy 5  złr.; 
7 Losów 10 złr.; 15 Losów 20 złr. 

wal. austr. w bankotach. 
Łaskawe zlecenia za nadesłaniem  

gotówki, wypełniają się szybko, su­
miennie i opłatnie; do każdego zle­
cenia dodaje się urzędowy plan gry, 
udziela się wyjaśnienie na każde za­
pytanie, a po odbytem ciągnieniu 
pszesyła się bezpłatny Wykaz wy- 
gran każdemu uczęstniaowi, niemniej 
wygrane pieniądze natychmiast wy- 
płaconemi będą. Upraszam więc o bez­
pośrednie zgłaszanie się do podpi­
sanego Domu handlowego (523-3 6)

J. M r e y c h a
w  F r a n k f u r c i e  n .  M . ,
grosse Friedbergerstrasse, 41

Z aproszenie do p rzed p ła ty
na

Dziennik Poznański
wychodzący w Poznaniu. 

Przedpłata Kwartalna wynoai w monar­
chii pruskiej 3 tal. 1 sgr. 3 feng. w An- 
stryi 6 guldenów, w Niemczech 3 tal. 12 
sgr. Oprócz zwykłój \ renumeraty, w każ­
dych urzędach pocztowych oraz u ajen­
tów naszych we Lwowie i Krakowie abo- 
nować można także, przesyłając zamó­
wienia w prost do Administracyi D z i e n ­
n i k a  P o z n a ń s k i e g o  z dołączeniem  

6 złr. w banknotach austryackich.
(479-3-4)

Podziękowanie
W m u B a r u o h o  w i ,  właścicielowi f a ­
bryki wyrobów glinianych, który kwiaty 
do Składu swego w  domu Wgo Milieskie- 
go bezpłatnie przyjąć raczył.

Poręba Żegota 27go  Marca 1 8 7 0 .  
(531) Czerwenka,  Ogrodnik.

Podziękowanie
W ielmożnemu doktorowi Tb. Klein  

W Chrzanowie, składam niniejszem naj­
czulsze dzięki za biegłość w wyratowaniu 
mojego ojca w  przeciągu dwóch tygodni 
z choroby nader niebezpiecznej, tak zwa­
nej „zapalenie opłucne" która według orze 
czeń innych lekarzy, kilka miesięcy trwać 
zwykła — oraz dziękuje za pieczołowi­
tość niezwyczajną około chorego.

(529) S. Luks.

Znany powszechnie i podług zdania le­
karskiego wielostronnie wypróbowany

STYRYJSKI SOK ZIOŁOWY
dla cierpiących na piersi.

Dostać go m ożna zawsze w świeżem stanie po­
cenie 80 cent. za flaszkę.

J. Engelhofera Esencya muszka­
towa i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich.
Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw  bó­

lom gośćcowym oczu i stawów, przeciw zaw ro to ­
wi głowy i bólu krzyżów, osłabieniu nerwów i 
ciała, a  do wzm ocnienia organów płciowych za 

najskuteczniejszy uznany. Cena ct.

STOMATICOH, Woda do ust
t i r a  Brunna, D entysty k ilk u  c. k. Z a k ła ­
dów w G racu , uznana w sku tek  n ad er licznych 
doświadczeń za specyficzny środek do zagojenia 
rozranionych dziąseł, do usuw ania cuchnącego od­
dechu i w strzym ania postępującego pruchnienia 

zębów. — Cena flakonika 88 cent.

LIKIER Ź014DK0WY
l i r a  Krombholza.

L ik ie r ten przyrządzony ze wzm acniających ro ­
ślin, działa szczególnie skutecznie n a  organa trą- 
wiące, a  rozgrzew ając żołądek wywiera najzba- 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Może on być do­
skonałym  towarzyszem na polowaniu przy wy­

cieczkach i w podróży. — Cena flakonu 52 ct.

Powyższych przedm iotów dostać można praw  
dziwych: w K r a k o w i e  jedynie u  P an a  Józefa 
Jah n a , we Lwowie u  K. Schubutha przy  ulicy K ra­
kowskiej — u aptekarzy: Zygmunta R ukera  (da­
wniej T om anka\ M ikolasza i B erlinera.

W  B iałej u P . K nausa — w Bochni u  B. Fa- 
denhechta — w Ceerniowcach o T. Zachariasie- 
wicza i Rojańskiego w Jarosław iu  u  J . B aja­
na — w Kołomyi u  F . Zachariasiew icza i Schai 
Herm ana — Rzeszowie u  J .  Schaitera — w S ta ­
nisławowie u  A. Tom anka i Spółki — w Tarno­
polu u  M. Schlifki — w Tarnowie u W ielogór- 
skiego — w W ieliczce u Charskiego — w Z ale­
szczykach u  J . Kodrębskiego i Spółki.

(312-3-12)

W największym

składzie ubiorów
E. Sameta
w W iedniu, Stadt Stefansplatz, 
Eobe der Goldschmidgasse Nro I. 
Isze piętro, są z najwyborniej­
szych materyj najwytworniejsze 
ubiory męzkie na tę porę po zna­
cznie niskich cenach w zapasie: 
Wierzchni surdut od 8 do 30 złr. 
Ubrania prawdziwe 
Cheridowe . . od 20 do 45 złr. 
Ubrania wiosenne „ 12 „ 30 „ 
Ubrania salonowe „ 22 „ 49 „ 
Fraki i surduty „ 14 „ 28 „ 
Surduty domowe 
i kancelaryjne „ 4 „ 10 „

L I K I l R ł i ;
w wielkim wyborze. 

Niemniej poleca swój Z akład  wypo­
życzania ub iorów . (49 s .l)  

R ównież zam ienia się sta re  su­
kn ie  na nowe, a przenoszone ub io ry  są 
zaw sze w do brym  stan ie  tanio do nabycia.

JLosowanle
urządzone przez Komisyę Wystawy Lekarsko-przyrodniczej Krakowskiej.

Z przyczyny  do tychczasow ego n ienadesłania około p ią te j części k siążeczek  lo tery jnych  przez pp. 
kollektorów , losow anie m ające się odbyć we C zw artek dn ia  24 M arca, zostaje  odłoźonem  do na­
stępnego Czwartku, to jest do dnia S l g o  Jtlarca r.b. P rzy tem  upraszam y n a ju p rze j­
miej pp. K ollektorów , aby  raczy li natychm iast odesłać pozostałe  niesprzedane losy, uprze­
dzając, że niezw rócone Losy do 29go Marca r. b. będą uw ażane za sprzedane i w żadnym  razie 
K oniisya n ie będzie m ogła p rz y ją ć  napow rót takow ych . K on trakw ity  zaś po trzebne  są  d la  k o n ­
tro li w ygranych  num erów , d la tego  też Szanowny K olek to r sam  sobie p rzypisze  winę, jeż li osoby, 

k tó re  od n iego  nab y ły  b ile ty , będ ą  dośw iadczać trudności p rzy  odbiorze w y g ran y ch  fantów .
Poniew aż L osy są  bezim ienne, w ygrane zatem  b ęd ą  w ydaw ane tym  ty lk o  osobom , k tó re  

w ylegitym ują się  posiadaniem  biletu  opatrzonego  odpow iednim  num erem  k o n trakw itu , od  k to reg o  
został odciętym .

Są to  form alności w ym agane na_ całym  św iecie i będące w in teresie  nabyw ców  losów , a 
zatem  n iepo trzebn jące  uspraw iedliw ienia się z naszej strony .

Losow anie odbędzie się publicznie w Sali w ykładow ej w Muzeum Techniczno-Przem yB lc- 
wem i rozpocznie się o godzin ie  1'* z rana.

Sala będzie  o tw artą  o godzinie 10, a  wpół do, l l e j  b ile ty  będ ą  w kładane do k o ła  losowego. 
Bliższe szczegóły  pod ad zą  m iejscow e dzienniki w e Środę 30go Marca.

W ygrane, do k tó ry ch  los daje  praw o, stan o w ią :
a) B roszka i k u lczyk i b ry lan tow e z szafirow ą em alią, b) B roszka z ło ta  ze szm aragdem  i 

brylancikam i, c) P ie :ścień  em aliow any z brylantem , d) B roszka, łańcuszek  i k u lczyk i z turkusam i, 
e) K ulczyki rau tow e z wisi< rkam i. f) B roszka em aliow ana z opalem  i bry lancikam i, g ) Broszka, 
lis tek  róży  z rautem , h) P ierścień  z trzem a bry lan tam i, i) 6 Z egarków  zło tych dam skich, z k tó ­
rych jeden  z rautem  i 3 em aliow ane, w iele innych drobnych  k lejnocików , porcelana, fajanse, szkło 
ozdobne, sukn ie  dam skie w sztuczkach, k siążk i i inne uży teczne przedm ioty.

W y g ran y ch  bedzie  300 — m ożna je  og ląd ać  c o d z i e n n i e  n ie  w y łączając  św ią t i n iedziel 
od godziny  11 do le j  i od  3ej do  4 w M uzeum techniczno przem ysłow em  P rzedm io ty , k tó re  nie 
będą  odebrane w c iągu  trzech  m iesięcy po wylosow aniu, zostaną  sprzedane d ro g ą  licy tacyi na

korzyść^M uzeiun^or^^po^dencye pow inny być  adresow ane  f r a n c o  do Kom isyi W ystaw y  lek a r- 
sk o -p rz y ro d n ie z e j w K rakow ie, w Muzeum techniczno-przem ysłow em

C ena lo su  5 0  cen tó w .
L osy  są  jeszcze  do nabycia do 30go M arca r. b. w Krakowie: w Muzeum techniczno- 

przem ysłow em , w K sięgarniach  pp. Czecha, F ried le ina i W ild ta ; w ap tekach  pp. Hoffa, Siedlec­
kiego i Stockm ara i w* handlach  pp. B artla , Em tnow icza i W ład . T om aszew skiego (476-4-5)

Kraków dnia 23 Marca 1870 r.
K  om isya W ystaw y  lekarsko-przyrodnicze j Krakowskiej.

przy Chemnitz 
Saksonia.“  n T e c h n i k a  w Mittweida

techniczny Zakład naukowy dla budowy maszyn.
Początek kursu letniego 20 Kwietnia. — Prospektu udzielają się bezpłatnie i 

(502.) franco.

Już niepotrzeba frotera I
Moja jedynie prawdziwa w połowie Europy z tak ogromnem powodzeniem 

rozpowszechniona „Angielska kauczukowa pasta  po łysku jąca„ do najpyszniejszego, 
najłatwiejszego  i najtańszego zapuszczania samemu posadzki wszelkiego rodzaju, 
(twardej lyb miękkiej), niepotrzebuje już żadnej przechwałki, 'gdyż za skutek jej 
ręc y s:ę. Knżde dziecko może tę czynność załatwić. Jedno pudełko (aystarczające 
na i pokój) wraz z przepisem użycia kosztuje 1 złr. 30 c.

Aqua arom atica, pachniąca te łoska  wo»a do plam; do natychmiastowe go wyw - 
hienia wszelkich plam z każdej muteryi, nie szkodzi kolorowi, a dla jej p r z y ­
j e m n e j  w o n i  można jej używać za perfumy. O ryginalny fla k o n  80 kr . —  Paryska 
politura na m eble, do najpiękniejszego politurowania samemu starych i takich mebli, 
na których olejna chropowatość wyszła, (najnowszy wynalazek). Flakon z przepi­
sem użycia 85 kr.. Robota jest ł a t w a ,  skutek z d u m i e w a j ą c y .  Rosyjska pasta na 
skóry do zachowania i nieprzemakalności obuwia. Puszka wystarcza na 1 rok. Ce­
na 1 złr. 2 0  kr. Opakowanie jak najtańsze. Za gotówką lub pobraniem.

Główny skład: K erner & Siornyuth,  Materialwaarenhandlung in Wien.
(497.1 12) Stadt W ollzeile Nr 22.

I F  K rakow ie  główny skład u p. Jakóba Goldwassera na [Stradomiu w
d o m u  D e i c h e ^ a .

DKarcze epileptyczne (wielką chorobę),
kuru je  listownie lekarz  specyalnie dla  chorób ep ilep tycznych  JOr. O. Mi.il- 
lisch  w B erlinie, M iltelstrasse 6. — Ju ż  przeszło  s tu  w yleczonych. (323-27-8) B

Najodpowiedniejszy materyał
d o  w y ro lb u  w o d y  s o d o w e j  j e s t

1 6 1 E 1 I I
(obacz farm aceutykę, m iejsce  Ule 13, I I  rocznik).

Tenże wydaje gas, kwss węglowy w obfitej ilości, wolny od bitumicznego smaku. 
Pozostałość jest będąca w handlu s ó l  g o r z k a .

M a t e r y a ł  ten jest bezkształtny i tak, jak
mąka z magnesitu

jest zawsze w zapasie u b r a c i ' D IN  DTNEtt  w Wiedniu, Stadt Riemergasse N 6.
Że dany mi do rozbioru magnesit przez b r a c i  BINDTNER tak powyższemu 

oznajmieniu, jakoteż w mojej rozprawie ('farmaceutyka, miejsce 13, II rocznik) po­
stawionym wymaganiom najzupełniej o d p o w ia d a ,  p o ś w ia d c z a m .

(359.-3) V. Kletzinsky
C. k. chem ik  są du  k rajow ego , profesor chem ii.

I FRYDiRYE GHIESS mtodszj, 1
1 siodła, z, rym arz, fabrykant wyrobów z skóry,

w

siodła, z, rym arz, fabrykant wyrobów z skóry,
W  I  JE D  I  a I J ,  t i o l o w r a t r l n g  S r .  O.

zaleca swój wyborowy Skład (16» 17-21)

s io d e ł ,  in usztuk ów , lioinont, b iczó w , k u fe r k ó w ,  
torb , a n g ie ls k ic h  p led ó w  s ta n g re to w y ch , k o ­

ców  n a  k o n ie , p o trzeb  s ta je n n y ch  i t. p. ?
rzetelnie i z najlepszego materyału wykonanych, po możehnie T l i S j l i i Z -  

S Z y c h  cen ach - —  Cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie.

Je s t to Syrop  roślinny czyszczący krew bez rtęci (m erkuryuszu .) Leczy od z ied z iczo n ą  
ostrość  krw i, oczyszcza ciało z żółci 1 zep su ty c h  humorów, je s t bardzo sk u te c z n y  w  sk ro ­
fu licznych  s ła b o śc ia c h , s iin yeh  b o le śc ia ch  w czesie porodu, u p o r c z y w y c h  lisz a ja c h , w yrzutach  
sy fili ty czn ych , św ier zb ie , z a d a w n io n y m  r eu m a ty zm ie , w y sy p c e  u k o b ie t w  w ie k u  k ry tyczn e­
go  p rze jśc ia , n ab rzm ien iu  g r u c z o łó w , chorobach  z a r a ź liw y c h  n o w y ch  lub z a d a w n io n y ch  
b&rdso u p o rczy w y ch . ,  CEO 12-24)

D ostać  m ożna w K r a k o w i e  u  p. I. Trauczyńskiego  i w ap tece  „pod B arank iem " W ikto­
ra P.edyka — W  R z e s z o w i e  u p.  Shatter a — W  W a r s z a w i e  w S k ładach  m ateryałów  ap t. 
pp. G alltgo, Spiessa i  Mrozowskiego — w B r o d a c h  w ap tekach  pp . K ullaka  i  Franzosa — 
w P o z n a n i u  w aptece p. D ra  M onkiewicza  w B o t u s z  a n a c h  w ap tece  p. Schmeltz. 
j s ^ S k l a d  g łów ny w P a r y ż  p rz y  u licy  R u d e r  Nr. 12 u p. G iraudcau de St. Gervais.

A d w o k a t
Dr. Józef Kaufmann
otworzył biuro swoje w Krakowie w 
domu W go Gralewskiego pod L. 7 3 /99 
przy ulicy Grodzkiej. ( 5 3 0 - 2 - 3 )

Rodzina Hemplów

HANDEL NORYBBERGSKI
J. Bensdorffa w  Krakowie N. 50 Rynek gł.
Skład  m ateryałów  pisem nych, przedm iutów  r e ­
ligijnych, b iżu tery j, ig ie ł, nici, baw ełny, jedw a. 
biu, tasiem ek, sznurków , perfum , m ydeł, książek  
do m odlenia i d la dzieci z obrazkam i, rzeźb itd. 
Zabawki dla dzieci n a  ś. M ikołaja i gw iazdkę. 
Monogramy, b ile ty  w izytow e (a la minute.) Sto 
obrazków  z m odlitew kam i na kolędę, za 30 ct 

(1 9 U -1 3  25)

T  Czyszkach w Sambor- 
w ff l f  skim Obwodzie v e  

dworze jest pow óz w ie d e ń sk i
z wolnej ręki u proboszcza obrz. łaciń . 
miejscowego do sprzedania. ( 4 4 0 )

K a r % ą « 9  d ó b r  
G R O D & O l f l G E

ma do sprzedania ziemniaki cebulkowe  
w najlepszem gatunku; poczta Niepoło­
mice, stacya Podfęże. ( 4 3 4 - 2 - 3 )

I F a m a S  n a w o z o w y c h ,  preparc- 
S & W w v J l wanych, dostać można p a r ę  
s e t  centnarów na składzie w K r u k i e -  
a i c a ; c h ,  stacya kolei Mościska, poczta 
Krukienice.— Cena jednego centnara w. - 
gi wiedeńskiej 5  z ł r .  w. a. (424-1-2)

(484 4 )

SYROP z CHINY i ŻELAZA
p p . O r im a u l t  &  f .

a p t e k a r z y  w  P a r y ż u .
J e s t  to  najsiln iejszy  środek  toniczny, jak i po­

s ia d a  sz tu k a  lek a rsk a ; w zm acn ia  w yczerpane o r­
g an izm y  i za s ila  k re w  z u b o ż a łą . Z a le c a n y  p rzez  
najznakom itszych lekarzy, sk u tk u je  przeciw  bla- 
daczce , w ycieńczeniu, n ieregularności p e r io d y ­
cznych odpływ ów , zapobiega tym  gwałtow nym  
boleściom  żo łądka, k tó rym  kob iety  zw łaszcza tak  
często podlegają. P rzy k ład a  się  do  rozw oju o r­
ganizm u m łodych panienek, pobudza apety t, u- 
łatw ia  traw ienie, p -zep isu je  się dzieciom  lymfa- 
tycznym , pow raca ciału św ieżość 1 jęd rn o ść  na­
turalną.

D ostać  m ożna w K rakow ie: w  ap tekach  pp . 
T rau czy ń sk ieg o  i W . R ed y k a  — w e Lw ow ie w 
ap tekach  pp. M ikolasza, B erlinera  i R uckera , — 
w Brodach w aptece p . K u llaka  i u p. F ranzosa 
w R zeszow ie w aptece  p  S z a itte ra — w W iedniu  
w S k ład ach  m ateryałów  aptecznych  pp. Raabe 
R oder — (G3 12 18)

W łaśnie  w yszedł bardzo pow iększony, z ry ­
cinam i, trzeci nak ład  dzieła, k tó reg o  20.0 0 

ju ż  rokupiono  w k ra ju  i za  g ran icą ,

D i e  g e s c h w a c h t e

M a n n e s k r a f t ,
dereń U rsachen u. Heilung.

Dargestellt von D r  .li i sen z, 
M itglied de r med. F acu lta t in Wien, 

Cena 2 z łr., z p rzesy łk ą  pocztow ą 2-30.
do nabycia 

w Zakładzie  ordynacyjnym dla cho­
rób sekretnych  (szczególnie osłabienia)

t i r a  Hisena, w  W i e d n i u ,  
Stadt, Curreutg-asse Sr. 12, II. p ię­
tro .— O rdynuje codziennie c-d g. 11 —  1. 
R ady  udziela listow nie i lekarstw a przesy- 
*- “ ■ Za zaliczką  pocztow ą nic nie po-ła. _  
sy ła . (72-13-)

Folwark,
3 ' / 2 mili od Tarnowa położony, w do­
brej pszennej glebie, 1 8 0  morgów or 
nego pola, resztę łąk i lasu obejmujący, 
budynki częścią murowane, częścią dre­
wniane w dobrym stanic, z prawem pro- 
pinacyi, jest z wolnej ręki do sprzeda- 

dania.
Bliższa wiadomość u właściciela pod 

Lit. C. G. poste rest. Jodłowa.
(533-1-2)

Naturalna w oda gorzka Friedrichshalska
(używana do kuracyi domowej szczególniej w  lim ie ), je st ,dawno znanym łago tln le  otw ierającym  a siln ie  
rozw alnlającym  środkiem  leczn iczym . Poprawia apetyt, trawieni,e. i pożywienie, odsuwa*' usposobienie hy- |  
pokondryczne, dodaje chęci do życia i pracy. Leczy nieżyt organów trawienia i  piersiowych, a szczególniej skuteczną § 
jest w długotrwałych cierpieniach żołądka. W yborny skutek w zatkaniach, hemoroidach, w zatrzymywaniu się funkcyi, P  
w uderzeniach do głow y i piersi, zapaleniach m acicy, ogólnie jest znany. Niemniej leczy skrofuły, otyłość, zapalenie II 
błon żebrowych i dolegliwości ciąży; również używaną jest jako pomocniczy środek w  syfilis, w kuracyi żętycznej i 
innych kuracyacb. We wszystkich tych słabościach działa w  użyciu w  małych ilościach bez zachowania przytem szcze­
gólnej diety lub p r z e r w y  w  codziennych czynnościach.

D o nabycia wraz z drukowanym przepisem użycia we wszystkich handlach mineralnych wód i  aptekach. 
Friedrichshałl przy Hildburghausen.
(355.-2) D yrekcya  zdro jow a  C. Oppel S( Co. I

Majątek ziemski
o mile od miasta powiatowego Jasła 
odległy, w dobrej glebie pszenicznej po­
łożony, z prawem propinacyi, obejmują­
cy 2 3 6  morgów ornego pola, 2 8  mor­
gów łąk, 2 8  morgów pastwisk, 2 0 0  
morgów lasu bukowego wysokopienne­
go, 3  morgi ogrodów i placów budyn­
kowych, 2  morgi nieużytków, razem 
przestrzeni 4 9 7  morgów, jest z inwen­
tarzem w każdej chwili do nabycia i 

objęcia.
Bliższej wiadomości udziela Wny Dr. Jó­
zef Stojałowski, adwokat krajowy w

zamieszka­
ła w Kró­

lestwie Dolskiem ogłasza iż długów ja- 
kieby mógł zrobić Kaźmierz Hempel, ba­
wiący pomimo jej woli w Galicji płacić 
nie będzie i że on tutaj żadnego mająt­

ku niema. ( 5 2 1 )

Kalafiory Algierskie,
szczególnej w ielkości i piękności, nad­

chodzą do Hsndlu (471.4.)

M r t w m  d a  J F u c h s ł i i  
również i W y zin a  k rym sk a , 
różn e R yb y  ta k  w ęd zo n e  

Jak i m aryn ow an e, 
K a w io r  a str a c h a ń sk i, 

S zczu p ak i św ie ż e , Sery  
zagraniczne w różnych gatunkach. 

Także dostać można Sztokfiszu  
suszonego i moczonego.

Z u p e ł n i e  n o w a
4 8 ” ś r e d n i c y  m a j ą c a

Stavba kamieni
do młyna amerykańskiego jest  do sprze­

dania.
Bliższa wiadomość w A d m i n i s t r a c y i

.CZ ASU"
(528-1-3)

Siedmdziesiąjt dwa poi Pszczół
są w Lipinkach, powiecie gorlickim do 
sprzedania. Bliższe szczegóły na frankowa 
ne listowne z.-.pytania udzieli właściciel 
Franciszek M ichalski w Lipinkach, poczta 
Biecz. (431-2)

\A /jp x w powiecie Dąbrowskim, dwie  
W l u o  m ,ie 0(j Tarnowa, mająca prze­
szło 5 0 0  morgów ornego pola i 4 0 0  
morgów łąk, jtst z wolnej teki do sprze­
dania. —  Adresować S. h .  w Zgłobi- 
cacb, poczta Tarnów. (4 3 3 -2 -°)

Dwa Folwarki
Kieleckiej, 2 n d o J miasta Stopnicy, są 
do wydzierżawienia zaraz lub od Sw. 
Jana na przeciąg lat 6 lub 1 2 .  Jeden 
obszaru 4 2 0  morgów ornej ziemi, 8 5  
morgów łąk —  drugi 5 3 0  morgów or­
nego gruntu, 2 0  morgów łąk z gorzelnią 
i browarem. ( 447—3)

Zgłosić sią można pod adresem : „A-
jeneya Krakowskiego Towarzystwa ubez­
pieczeń w Tarnowie.

Tarnowie. (473-1-3)

Nie do uwierzenia, a przecież 
prawdziwe.

Oryginalne. — Rzetelne -  Za bezcen.
N ikt na św iecie n ie jest w stan ie  następu jące  
zegark i po taU nizkicli cenach sprzedaw ać. 
P raw dziw y a n g ie ls k i , w ogniu  złocony srebrny  
zegarek chronometrowy, z podw ójną  ko- 
p e r tą ,  p ięk n ie  em aliow any, z k ryształow em  
szkłem , z praw dziw ym  łańcuszkiem  ze z ło ta  Tal- 
mi i m edalionem , w szystko  to  kosztu je  20 zlr.

z p ięknym  futerałem .
Praw dziw y angiels'ki sreb rny  zegarek chro­
nometrowy z zw yk łą  k o p e rtą  i k rysz ta ło ­
wem szkłem , z łańcuszkiem  i m edalionem  w p u ­

d e łk u  17 złr.
A ngielsk i sreb rny  zegarek cylindrowy z 
kryształow ym  szkłem , i m inutnikiem , z łańcusz 

kiem  i m edalionem  w pudełku, 10 złr.
T ak i sam zegarek cylindrow'y p ięk n ie  w 

ogniu  pozłacany, z niklow em  w nętrzem  12 złr. 
S reb rny  zegarek ankrowy z kryształow em  

szkłem  i odskakiw aczem  15 zlr.
S reb rny  zegarek ankrowy, R em onto ir h .z  
k luczyka  do nakręcan ia , z kryształow em  szkłem , 
w pięknem  pudełku  drew nianem  26, 28, 30 złr.

T ak i sam z ło ty  65, 75, 85 złr. 
Zegarek damski srebrny, z kryształow em  
szkłem , m aleńki, p iękn ie  złocony w ogniu, z ła ń ­
cuszkiem  na szy ję, w szystko w pudełku  15 zlr. 
l a k i  sam  z podw ójną k o p e rtą  i łańcuszkiem  na 

szy je  18 złr.
Srebrny  damski zegarek cylindrowy 

p ięknie złocony w ogniu  20 złr. 
o ło te  (z ło to  N. 3) damskie zegarki z od ­
skakiw aczem , kryształow em  szkłem , 22, 24, 25, 

27 zlr.
Z łote zegarki z dyam entam i 40, 50, 60 złr.

Z łote Reinontoiry 60, 70, 83 do 100 złr. 
Xegarki ze z ło ta Talm i, z podw ójną  kop ertą , 
Savonetki, z m inutnikiem , z kryształow em  szkłem  
i niklow em  w nętrzem , z łańcuszkiem  z p raw dzi­
wego z ło ta  T alm i, z m edalionem , w szystko  w p u ­

de łku  15 złr.
-Ctańcusgki złote, d 'u g ie  i k r ó tk ie , 15, 2 0 , 

30, 40 do lOO złr.
-Łańcuszki srebrne, 2, 3, 4, 7 do 10 złr. 
Łańcuszk i ze z ło ta  T alm i, k ru tk ie  i d ług ie  zł.'.

1-50, 2 50, 3 do 5 zł(- 
Na w szystk ie  Z egark i d a je  się p isem ne 5-letne

z a reczen ie .
D o  c z y t e l n i k ó w !

Za nadesłaniem  gotów ki lub pobraniem  należy t >- 
ści p o c z tą , każde  ^lu iow ienie w ykonyw ane bę­
dzie w przeciągu 24 godzin , a  n ieodpow iednie  

przedm ioty  bez  ̂ przeszkody zam ienione będą.
JFiltp F r o m m ,

F abrykant zegarków.
W ie n , Rothenthurmstrasse N. 9, gegeniiber 

der Wollzeile.
Do łaskawej uwagi!

Wszystkie moje Zegarki są najpierwszej 
jakości i nie można ich porównywać z in 
nemi lichego wyrobu. (.-o3-i-EO)

H l^ U p r a s z a  się Szanow ną P ub liczn ość, k tó ra  
ż y czy  so b ie  k u p ić  lub ob sta low ać Z egarki z g ło ­
szen ie  s ię  listo w n ie  lub o so b iśc ie  do mnie, z a ­
nim ta k o w e  gdzie  indziej z a k u p i . '^ d
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